Nr 407. 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
Numer poranny wychodzi codzìcnnio z wyjątkiem poniedziałków i „dni poświątecznych, 


numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Prenumerata wynosi: 
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Prenumevatę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracył 


„W. Reformy" w Krakowie, 
Adres Redakcyl I Administracyś: Kraków, ulica Jagiellońska 10. 
Telefon Redakcyi i Administracyi Nr 4t. — Nr rach. poczt, Kasy oszczęd. 857.484 
Bekopisów nadsyłanych kedalcya nie zwraca. p 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 kl: w Biuree dzienników A. Otszewskiege, ulica 
vr Kilińskiego 2 i w Biurze Piohna, nlica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal, z przesytką pocztowa 12 hal, 


Kraków. pE 


ty Ausiya ma znowu sekundama? 


Nasz korespondent wiedeński pisze nam pod 
datą 5 b. m.: 

Nie zapomniano jeszcze słynnego telegramu, 
jaki cesarz Wilhelm po konferencyi w Alge- 
ciras wystosował -do hr. Gołuchowskiego, jako 
„świetnego sekundanta*, a doczekamy się może 
wkrótce ponownego telegramu podobnej treści 
do obecnego kierownika anstryackicj polityki 
zagranicznej. Naprężenie międzynarodowe, które 
zdawało się słabnąć, wzmaga się na nowo i jest 
w tej chwili może silniejsze, aniżeli tuż po zje- 
ździe króla Edwarda z carem Mikołajem 
w Rewlu. Wtedy spodziewano się, że zapowie- 
dzinny zjazd króla angielskiego z Wilhełmem 
w Cronbergu zbliży oba mocarstwa i polityka 
międzynarodowa na dłuższy czas wolna będzie 
od momentów "niepokojących. Tak się jednak 
nie stało. Zjazd w Cronbergu pogorszył jeszcze 
stosunek między potężnym wujem a butnynt sio- 
strzeńcem 1 zaostrzył sytuacyę międzynarodową. 
Według opowiadań osobistości, która z mocy 
swego stanowiska wtajemniczona jest w arkana 
poliyki zagranicznej i już po owym zjeździe 
spotkała się osobiście z królem lidwardem, ten 
zaproponował Wilhelmowi w Cronbergtt zredu- 
kowanie i zastanowienie dalszych zbrojeń fioto- 
wych na pewien czas. Anglia była gotowa za- 
wrzeć nawet formalną umuwe odnośną z państwem 
niemieckiem, cesarz Wilhelm jednakże w tonie 
dosyć szorstkim wrecz odmówił i pod 
wrażoniem tej odmowy obaj monarchowie się 
rozjechali. 

Cesarz Wilhelm nie skorzystał zo sposobności 
zbliżenia do Anglii i pozostał dalej, w izolowa- 
nin, licząc na swój „naród w zbroi“ i — na 
sekundanta, Teraz zaś uczynił nowy krok, któ- 
ry wzbudza we Francji i w Anglii wszystkie 
namiętności przeciw Prusom. rzy lata temu 
jeździł cesarz Wilhelm do Tangeru, obsypał sul- 
tana Abdul-Azisa podarunkami i pochleb- 
stwami, nie wahał sią nawet przyjmować z wiel- 
kiemi honorami słynnego herszta zbójów maro- 
kańskich Raizulego, ażeby tylko irytować Fran- 
cuzów i narzucać się Marokańczykom na pro- 
tektora i zbawiciela. Gdy jednak szczęście opu- 
ściło Abdnl-Azisa i Mulej Hafid przywła- 
Szczył sobie. tron. marokański, cesarz Wilhelm 
teraz pierwszy domaga się uznania uzurpatora 
Fides Borussica! Rzecz jasna, że to postępowa- 
nie Prus próbujących ponownie wypierać Fran- 
cyę z należnego jej stanowiska przodującego 
w Maroko, zrobiło w Paryżu i Londynie fatalne 
wrażenie. Jest widocznem, że Prusy chcą pro- 
wokować i drażnić, i tak samo jak stoją na 
przeszkodzie zmniejszeniu zbrojeń, tak nie do- 
puszczają też do uspokojenia Europy. Polityka 
cesarza Wilhelma jest ciągłym i stałym elemen- 
tem zaniepokojenia w świecie. Niemcy są teraz 
znowu izolowane i gdyby przyszło do jakiejś 
ogólnej akeyi mocarstw, ugrupowanie ich nie 
jest weale nicpewnem. 

Przeciw Prusom stanęłyby Anglia, Fran- 
cya i Hiszpania, cheąc nie chcąc także 
Rosya, związana sojuszem z Francyą i nmo- 
wą z Anglią. Włochy, mimo trójprzymierza, 
bardziej się skłaniają ku Francyi, jak to wi- 
dzieliśmy na konlerencyi w Algociras. Pozo- 
staje więc istotuie tylko Austrya, jako naj- 
wierniejszy „sekundant* Prus. Ale skąd osta- 
tecznie przychodzą ludy austryackie do tego, 
aby wbrew swoim tradycyom, wbrew własnym 
uczuciom i interesom występowały przeciw nie- 
ztórym sympatycznym dia nich państwom i 
narodom i ponosiły ofiary za politykę, dykto- 
waną kaprysami cesarza Wilhelma? Jeżeli ce- 
sarz Wilhelm chce obrazić Francyę, dokuczyć 
Anglii i buwić się w protektora Marokańczy- 
ków, niechaj to czyni na własną rękę i własne 


Tadensz Konczyński. 


Głód szczęścia. 


Powieść. 


45 (Ciąg dalszy.) 


= Niech czyni spowiedź powszechną. 

— Bij się w picrsi! nadeszła twoja ostatnia 
godzina. . E A 

Borowiecki wodził po uich roziskrzonym wzro- 
kiem i zawołał głośno, podnosząc palce do 
góry: ; m ET” 

— Pozwólcie ulżyć mej duszy Wy ZDANIEM... 

— Cicho — wołały głosy — Napoleon przy 
konfesyonale.., ` * 

— Cndne maseczki, promieniotwórcze 1 wszędo- 
bylskie! na wszystkie piękne damy tego Świata 
kinę się, iż nie miałem żadnej ostatniej mi- 
łości! 

— Kłamie!! kłamie!! nabić go na szpilki od 
włosów!!! + Ę = 

NI i . . 

— Nie miałem żadnej ostatniej — wołał Bo- 
rowa wszystkie moje miłości są równo- 
czesne! | | 

— Dowiedź! dowiedź tego! 

— Polygamista! 


— Dowiodę! — bronił się — wszak wy 
wszystkie byłyście mojemi ostatniemi miło- 
ciami! 


— Hahahaha! — wybuchnął śmiechem tłum 
mężczyzn i kobiet. 

— Oszczerstwo! ukamienować go! 

— Jeszcze słowo, czarowne maseczki! jeżeli 
kłamię, to ta, która nie była moją ostatnią mi- 
łością, niech podniesie maskę... 


niebezpieczeństwo, ale niechaj przytem nie li- 
czy ślepo na poparcie Austryi, której się o ra- 
dę bynajmniej nie pyta i nigdy wprzód się nie 
upewnia, czy też dyplomacya austryacka z jego 
inten"yami i celami się zgadza. Czy Austrya 
nieodmiennie skazana być ma na to, aby pro- 
wadzić politykę praską? Obawiamy się, aby 
nas znowu nie zaprzągnięto do rydwanu pru- 
sko-marokańskiego, lub w najlepszym razie nie 
kazano ponownie odegrać roli „sekundanta*. 
Podróż następcy tronu do Prus i dzisiejsze 
konferencye w Ischia nabierają na tem tle 
szczególnego znaczenia. «Am 


Korespondencyę powyższą uzupełniamy nastę- 
pującemi szczegółami, odnoszącemi się do dał- 
szego rozwoju sprawy marokańskiej. 

Do galeryi królów na wygnaniu przybywa 
nowa postać: Abdul Azis, sułtan marokański. 
Pobity na głowę przez swojego brata Mulej 
Haiida, którego ogłoszono w całym kraju suł- 
tanem, Abdul Azis, jak donosi paryski „Ma- 
tin“, oświadczył, że zrzeka się tronu. a doradcy 


| iego mają tylko obmyśleć jeszcze formę abdy- 


kacyi. Były sułtan ma się udać na dwuletnią 
pielerzymkę do Mekki i Mediny, poczem pra- 
gnie powrócić do Maroka, licząc na to, że brat 
pozwołi mn osiąść w jednem z większych miast 
kraju. 

Zmiana trona w Maroko nie byłaby wywoła- 
ła żadnych komplikacyj międzynarodowych, gdy- 
by nie pochopność gabinetu berlińskiego do mo- 
wych intryg politycznych, celem zamącenia sto- 
sunków, które powstały na tle traktatu w Alge- 
ciras, Pisaliśmy o tem wczoraj we wstępnym 
artykule, a dzisiaj nasz korespondent wiedeński 
ponownie podnosi tę kwestyę, oświetlając ją 
głównie ze stanowiska Austryi. Gabinet berliń- 
ski wystąpiwszy z inicyatywą uznania Mulej 
ilalida sułtanem, pragnął znowu sprowokować 
Krancyę. Prowokacya nie osiągneła zamierzo- 
nego celu. gdyż gabinet paryski nie dał się 
wyprowadzić z równowagi, alo że interwoncya 
rządu niemieckiego wywołała w Paryżu pewne 
zaniepokojenie, to nie ulega wątpliwości. 

Opinia publiczna we Francyi jest zaniepoko- 
joma, ale rząd francuski zachowuje zimną krew, 
która jednakże nie przeszkadza im w drodze 
półoficyalnej występować energicznia przeciwko 
uroszczeniom Niemców. Organ francuskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych „Temps“, oma- 
wiając notę berlińską, która zaleca szybkie u- 
znanie Mulej Hafida, tudzież komentarz do tej 
noly, ogłoszony w „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“ — nazywa wywody dziennika berliń- 
gkicgo „insynuacyą niemiecką, zwróco- 
ną przeciwko Irancyi, dla rzncenia na nią po- 
dejrzenia, jakoby chciała utrzymać w Maroko 
niepewny stan obecny“. — Dalej zajmuje się 
„Temps* sprawą wyjazdu konsula niemieckiego 
dra Vassela z Tangeru do Fezu na dwór suł- 
tana Mulej Hafida, i zaznacza, że „wypadek 
ten musi z konieczności zwrócić uwagę mocarstw 
na dziwny sposób, w jaki Niemcy pragną za- 
prowadzić w Maroko domniemany spokój“. Ar- 
tykał „Tempsa* zwraca się na końcu do Mulej 
Hafidu, przestrzegając go, że „nie należy bez 
ostrożności przyjmować dra Vassela, przynoszą- 
cego palmową gałązkę pokoju z Wilhelmsstras- 
se. — Łaska tego konsula budzi złe echa, a 
Niemcy, podobnie, jak gdzieindziej, 
umieją także i w Maroko zmieniać 
protegowanych, zaś wdzięczność ich jest 
nictrwałą. Jeżeli jest w interesie Europy, ażeby 
solidarnie, jako blok, rokowała z sułtanem, bez 
względu, kto nim jest, to równie leży w intere- 
sie sułtana, ażeby stał wobec bloku europejskie- 
go. Pełnomocnik nowego sułtana Ml Menebi w 
'Vangerze zrozumiał to dobrze. Czyżby dla- 
tego dr Vassel pospieszył się tak bardzo 
z podróżą do Fczu? 


Francya przemawia równie jasno jak energi- 
cznie do Niemców. W ten sposób zapobieże pó- 
wtórzeniu się wypadków z przed konferencyi 
w Algeciras, co jej przyjdzie z tem większą ła- 
twością, że dzisiaj liczyć może na bezwarunko- 
we poparcie Anglii, Obok tego Francya okre- 
śliła wspólnie z Hiszpanią także z całą jasno- 
ścią swoje stanowiska wobec Maroka w 4 punk- 
tach. Gabinet paryski po klęsce Abdał Azisa, 
oświadczył d. 26 gierpnia, że mocarstwa euro- 
pejskie muszą przedewszystkiem uzyskać rękoj- 
mie, konieczne dla zapewnienia skutecznej opie- 
ki interesom Iturapy. Porozumienie się mocarstw 
co do tych rękojmi jest równie koniecznem, jak 
uzyskanie samych rękojmi. Wewnętrzne położe- 
nie Maroka jest jeszcze zbyt mało znanem, aże- 
by można przed poznaniem go powziąć decydu- 
jące postanowienia, Pozatem rząd francuski pod- 
nosi, że nigdy nie dał powodu do podejrzeń, 
jakoby chciał Mulej Hafidowi odmówić uznania. 

Wobec tego gabinet berliński ma jasne wska- 
zówki eo do stanowiska Francyi. Jeżeli prasa 
niemiecka przeważnie zgadza się na podjęcie 
przez Niemcy inicyatywy dążącej do uznania 
sułtanem Mulej Hafida, to jednak znajdują się 
dzienniki, nie pocłiwalające tego kroku. Trafnie 
ocenia sytuacyę „Berliner Tageblatt“, który pi- 
sze: „Ńie wiemy, dlaczego kierownicy naszej 
zagranicznej. polityki, którzy jeszcze przed kii- 
ku dniami oświadęzyli, że chcą czekać na pro- 
pozycye Francyi, nagle stracili cierpiiwość. Do- 
póki nie wyjaśni gię ta okoliczność, nie będzie 
można zrozumieć Wezwania, wystosowanego do 
mocarstw, a przedówszystkiem do Francyi. Trze- 
ba będzie przypuśćić, że mocarstwa sygnatarne, 
a tym razem nie tylko „Świetny scekundant* 
(Austrya. P. R), ale równie potrójne przymie- 
rze, jak „potrójna entente“ (Francya, Rosya, 
Anglia P. R.) nie będą podnosić poważnych za- 
rzutów przeciwko inicyatywie miemieckiej. Ale 
sądzimy, że pierwszy krok powinien był uczy- 
nić sam Mulej Hafid“. 


Stosunki przetysłowe w Aushyi w r. 190. 


Wydane w tych dniach sprawozdanie inspekto- 
rów przemysłowych „iustryi za rok 1907 zawie- 
ra bardzo zajmające szczegóły, dotyczące roz- 
woju przemysłu w Austryi w tym roku. Nie- 
zwykle korzystne konjunktury handlowo-prze- 
mysłowe sprawiły, że rok ten możnaby nazwać 
rokiem ogromnego wzrostu liczby zakładów 
przemysłowych, a niemniej rokiem budowy no- 
wych fabryk. Powstało ich bowiem aż 338, 
nadto zaś otwarto 42 nowych wielkich kamie- 
niołomów, 42 cegiełni maszynowych, 101 tarta- 
ków, 63 centrali elektrycznych, 3 gazownie 
zwykłe i dwie acetylenowe. Wśród owych 338 
nowych fabryk było 51 zakładów tkackich, 
17 przędzalni mechanicznych, 13 fabryk machin, 
13 fabryk wyrobów metalowych, 9 walcowni. 
15 cukrowni, 12 młynów parowych i wiele in- 
nych, specyalnych. Niezwykły ten, niebywały 
niemal w łatach dawniejszych ruch twórczy w 
dziedzinie przemysłowej był także wynikiem i 
następstwem zawarcia ugody Z Węgrami, która 
na dziesięć lat przynajmniej ustaliła wzajemne 
stosunki obn części monarchii i przez to doda- 
ła przemysłowcom i kupcom odwagi do zakła- 
dania nowych przedsiębiorstw lub rozszerzenia 
już istniejących. 

Ruch ten oddziałał pomyślnie także na poło- 
żenie robotników przemysłowych; przedewszyst- 
kiem pod względem higienicznym. O ile w sta- 
rych budowłach fabrycznych trudno nieraz za- 
prowadzić wszelkie urządzenia, niezbędne dia 
ochrony życia i zdrowia robotników, o tyle 
przy nowych budowlach łatwo da się to osią- 
gnąć. To też w ogromnej większości nowych 


— Ahahahaha — wybuchnął śmiech. 

Maski rozprysnęły sią w mgnieniu oka wśród 
chychotu i gwaru, żadna bowiem nie chciała 
zdradzić swego incognito. 

Borowiecki pozostał panem placu. 

Alo Madzia i Alna zaatakowały go w tejże 
samej chwili: 

— Skłamałes — mówiła Karszycowa zmie- 
nionym głosem — widziałam twoją ostatnią mi- 
łość dziś rano. 

— Gdzie? — zapytał zaciekawiony. 

— W hotelu. 

„— Na Boga, piękna pani, czy przynosisz mi 
miły liścik od mojego bóstwa? 

-- Bóstwo twoje z Rozmaitości — intrygo- 
wała go dalsj Madzia, poinformowana o wszyst- 
kiem przez Almę — powiedziało mi, że mniej 
jest waryatów w całej Polsce, niż w jednej 
Warszawie i dlatego dla bezpieczeństwa wyje- 
chało popołudniowym kuryerem, 

Borowiecki zaśmiał się. 

— Maseczko, masz złą tajną policyę. Byłem 
przed godziną w owym hotelu, W hotelu po- 
wiedziano mi, że moje bóstwa pojechało na bal. 

Kobiety spojrzały na siebie mimowoli i wy- 
buchnęły śmiechem. | 

— Zostawię cię z nim — szepnęła Madzia. — 
Poznał mnie. Pamiętaj o filozofie... i o pierw- 

zej godzinie. la = 
à E maseczko — rzekł Borowiecki do 
Almy — ty jedna nie dokuczałaś mi, bo masz 
dobre serce. Nie uważasz mnie widać za tak 
złego człowieka, jak to głoszą twoje koleżanki. 
Czy dlatego, że wiesz coś pewniejszego 0 mo- 
jej ostatniej miłości? 

Alma zaprzetzyła ruchem głowy. 

Borowiecki zajrzał jej w oczy 


potem wziął delikatnie jej ręką pod swoje ra- 
mię i skierował się ku wodotryskowi. 


— Usiądziemy na odludziu —. powiedział 
miękkim głosem. — Mam ci maseczko dużo, 


dużo do powiedzenia. Wyznam ci tajemnicę 
mojego serca. 

Alma stłumionym głosem odparła: 

— Nie pomy! się, kochany, co do adresu 

— Adres mam wypisany w sercu. 

— Serce twe rozciągliwe. 

— Dla istot powszednich tak. Dla rajskich 
ptaków zachowałem uwielbienia i cześć. - 

— Pleć, pleć kochany, bo to wolno dzisiaj, 
Rajskie ptaki wolą mieć żywot swobodny na 
gałęziach, niż zapoznawać się z Napoleonem. 

— Droga maseczko, usiądź tutaj — mówił, 
wskazując jej krzesło w rogu sali — i na 
chwilę bądź dla mnie cznlsza. 

— A będziesz grzeczny? 

— Przyrzekam. 

— Mów zatem. 

— Czy znasz, maseczko, moją ostatnią miłość 
z Rozmaitości? 

— Nie wiem, kto ona. 

— Tem lepiej dla mnie — rzekł, uśmiecha- 
jąc się podstępnie — bo nie zdradzisz tak pręd- 
ko mojej tajemnicy, 

— Jesteś nudny, Napoleonie, 

— Na imię mojej miłości — mówił głosem 
miękkim i pieszczotliwym — jost Alma. Od 
pierwszej chwiłi, kiedy ją ujrzałem, pomyślałem 
sobie,.„ona, albo żadna“. 

— Czy nie za prędko, kochany? m1 

— Nigdy za prędko w drodze do mitosci. 
Czy wiesz maseczko, kto jest majbiedniejszym 


fglarnie, alz ludzie 


4 Września 1908. 


Rok XXVII. 


Prenuzneratę przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 
wą: administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcaga 
I A. Balomonowej, nl. Sławkowska 9. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handei 
z Kretschmera, ul. Szewska — Hande! J. Ekiera, nl, Karmelicka 18. 

Lamicjscową prenumeratą i ogłoszenia (inssraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S$. Svkołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu A. Amster, — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wolieciie 6. — M. Dukes Nacht., Haasenstsin 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachiam i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Wołlzeile), — W Paryżu Socićtć Mataele de Publicité A. Lorottre, directeur, 61 

Rue Rougomont. a - =. 

Ogłoszenia (inserat) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ ra opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz 50 10 bk. — Nade- 
słane po 60 h od wierza za każdy raz. — @łosy publiczne po 2 sor, od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza, —- 
Załączniki do „N, Reformy" (prospekty. cyrkułerze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kot. od 100 egr. dla miejscowych prenumeratorów 


fabrykach nwzględniono przepisy higieniczne 
ściśle według rad i wskazówek iuspektorów 
przemyzłowych. I stosunki zarobkowe zna- 
cznie się w tym roku polepszyły. Fabryki po- 
trzebowały dużo nowych sił do pracy i już 
z tego powodu podnosiły płacę. Liczba fabryk 
z jedenasto- godzinuym czasem pracy znów 
znacznie się zmniejszyła. W wielu fabrykach 
wyrobów tkackich skrócono czas pracy na 10 
godzin, w kilku fabrykach wiedeńskich zapro- 
wadzono w sobotę tylko 61/4 godzinną dniówkę 
przez co dano robotnikom możność odpoczynku 
36-godzinnego, pożądanego w interesie ich zdro- 
wia i stosunków rodzinnych. 

W ogólnym tym rozwoju nie uczestniczyło 
tyłko kilka gałęzi przemysłu, między innemi 
przemysł rękawiczniczy i przemysł szewski w 
kilku okręgach czeskich. i = 

Wielkie zmiany zaszły w tym roku w dzie- 
dzinie sił motorowych w fabrykach. Liczba 
machin i motorów parowych znacznie się zmniej- 
szyła; zastępowano je siłą motorową wodną 
lub elektryczną. W miejscowościach, które po- 


| siadają centrale elektryczne, motory elektry- 


czne wypierają coraz bardziej motery gazowe. 

Dziwnym do pewnego stopnia objawem » jest 
wśród tego ogólnego niemal rozwoju przemy- 
słowego zastój w przemyśle budowla- 
nym w miastach. Mimo wzrostu ludności 
miejskiej nowych domów powstało stósunkowo 
mało, tak że w wielu miastach powstał brak 
mieszkań. 1 =" 

Nie zbyt pomyślnie przedstawiało się w tym 
roku także położenie rękodzielnictwa. Tu do- 
konuje się coraz Szybciej wielki przewrót w 
stosankach pracodawców do pracobiorców. — 
Ostatni zrywają stanowczo z dawnym patryar- 
chalnym zwyczajem pobierania części płacy za 
swoją pracę w postaci mieszkania i wiktn i 
żądają wyłącznie zapłaty w gotówce. i 

:W niektórych gałęziach przemysłu zacho- 
dziły jeszcze częste wypadki ignorowania prze- 
pisów o zatradnianin małoletnich. Zwłaszcza w 
cegielniach i hutach szklanych posług wano się 
jeszcze zbyt wielką liczbą tego rodzaju sił ro- 
botniczych, gdzieniegdzie zatrudniano dzieci za- 
ledwie  dziosięcioletnie. Zabiegi inspektorów 
przemysłowych, ażeby nitmąć te nieprawidło- 
wości, niewielki tylko osiągnęły skutek. 

"Szczegóły sprawozdania, dotyczące stosnn- 
ków w Galicyi, omówimy w osobnym artykule. 


Niedola obieżysastwa naszego w Niemczech. 


Hakatystyczne zakusy jankrów proskich nie 
ograniczają się, jak było zresztą do przewidze: 
nia, na wydzieraniu nam ziemi ojczystej, Sko-| 
rzystawszy z okoliczności, że w ciągu ostatnich 
lat kilku wszystkie siły nasze pochłonięte były 
już to bezlitośną walką cksterminacyjną w Pru- 
siech, już też wielkiemi wypadkami społeczno- 
politycznemi w Galicyi i Królestwie, junkrowie 
pruscy zdążyli tymczasem uwikłać zręcznie w swe 
sidła robotnika rolnego polskiego, przeczuwając 
zapewne, że, po zrównoważeniu się społeczeń- 
stwa naszego, z tej właśnie strony zagrozić im 
może niebezpieczeństwo najpoważniejsze. 

"Trwające już od lat 20 n nas wychodźtwo 
tłamne robotników wiejskich na zarobki sezo- 
nowb do Niemiec, stało się, skutkiem przejścia 
rolnictwa niemieckiego do gospodarki intenzy- 
wnej, czynnikiem niezbędnym gospodarstwa rol- 
nego w Niemczech. Dla agraryuszów pruskich 
jest ono nawet czynnikiem decydującym, zwła- 
szcza ol chwili, kiedy ich właśm robotnicy rol- 
ni, uprzykrzywszy sobie niewdzięezną pracę nad 
wypychaniem bezdennych kieszeni junkierskich, 
zaczęli gromadnie poórzucać swój dawny war- 
sztat pracy i udawać się do fabryk, dalej na 
Zachód, gdzie zarobki są popłatnicjsze, 


— Nie wiem, 

— Ten. kto się spóźnia w miłości. 

— Ty wierzysz jeszcze w takie głupstwa, 
jak miłość? -— zaśmiała się Alma. 

— W to jedno wierzę na świecie, droga spo- 
wiedniczko, w to jedno. Kto utracił jedną go- 
dzinę miłości, wart, ażeby mu postawiono na- 
grobek z epigramem: „Przechodnia, ten co tu 
spoczywa, zapomniał o tem, że jest człowiekiem”. 

— Szczęśliwy pański ideał — zauważyła Al- 
ma — nie utraci przy pann ani jednej godziny 
z miłości... 

Borowiecki wziął jej rękę w swoje obie dło- 
nie i, pochylając się ku niej, mówił pełnym 
czaru głosem: à - 

= Nie utraci... będzie najśliczniejszym kwia- 
tem w moim ogrodzie, który jej założę.. byle 
do ogrodn tego zstąpić chciała. 

— Napoleon nie powinien wątpić, powinien 
chcieć tylko, a to już się stanie! 

— Ach wątpię, maseczko, 

— Dlaczego? 

— Bo taki ogród radosnej miłości raz tylko 
zakwita w życiu, a zaś, ażeby powstał, potrze- 
ba wiary, wiary... 

— Ty ją masz — zatem.. 

— Ale ona!... 


Na te opuszczone przez robotników niemiec- 
kich pola pracy wdarły się szukające ujścia fale 
robotników rolnych polskich. I oto rok rocznie 
jesteśmy świadkami, jak wczesną wiosną krocie 
tysięcy pracowitego ludu naszego opuszcza strze- 
chy wiejskie, by spieszyć po zarobki na obczy- 
znę i wpadać w chytrze zastawione sidła jun- 
kra pruskiego. - 

I aczkolwiek matnia ta istnieje oddawna, te- 
raz dopiero nadano jej formy prawne. Uza- 
leżnienie dobrobytu klasy rządzącej w Prusiech 
od dopływu robotnika rolnego polskiego wytwo- 
rzyło jeden z najciekawszych i najważniejszych 
zarazem problematów państwa niemieckiego i 
zwróciło na siebie baczną uwagę rządu. Zapro- 
wadzono tedy ścisłą statystykę wychodźtwa 
naszego, a w obawie przed możliwem omijaniem 
Prus przez robotnika naszego, poddano go, z chwi- 
lą gdy przestąpi granieę niemiecką, tak niezno- 
śnej reglamentacyi, że nawet uczciwsi Niemcy, 
jak np. dr Stojentin, sekretarz generalny Izby 
rolniczej w Szczecinie, porównywują ją (regla- 
mentacyę) z niewoinictwem w starożytności. 

O tem wszystkiem mieliśmy dotychczas bar- 
dzo słabe pojęcie. Dopiero nieschodzące z po- 
rządku dziennego hasło bojkotowania Prasaków 
coraz liczniejsze w prasie wzmianki o ciężkich - 
warunkach pracy w Prusiech, zwróciły uwagę 
społeczeństwa naszego na niedolę obieżysastwa 
naszego i na potrzebę ulżenia jej. Nic kon- 
kretnego, jak dotąd, nie uczyniliśmy jednakże. 

Nie znamy nawet dokładnej łiczby obiężysa- 
sów naszych, a Niemcy danych swych nie ogła- 
szają, trzymając je w tajemnicy, by nie przy- 
znać się publicznie, ty jak wielkiej zależności 
pozostaje rolnictwo niemieckie od robotnika rol- 
nego polskiego. Jeszcze mniej wiemy o warun- 
kach pracy wychodźców naszych. . 

Poważne studyum dra J, Trzeińskiego uto- 
nęło w morzu zapomnienia i dane o położenia 
naszego robotnika niemieckiego czerpać musimy 
ze źródeł niemieckich wyłącznie. Jednem 2 nich 
jest obszerny, gruntownie opracowany artykuł 
o obieżysasach w jednym z ostatnich numerów 
poświęconego kwestyom społecznym czasopisma 
„ Tribune”, drugiem — to głos posła Stadtha- 
gena zamieszczony na łamach „Przegiądu Socyal- 
demokratycznego, wyjaśniający szczegółowo 0- 
becną sytuacyę ekonomiczną w Niemczech, prze- 
biegłą działalność junkierskiej „WFełdarbeiter= 
centralo“, oraz treść świeżo wprowadzonego 
w życie prawodawstwa wyjątkowego, wymie- 
rzonego przeciwko naszemu robotnikowi. 

Oczywista bezstronność autorów, rozpatrują- 
cych ze stanowiska ściśle ekonomicznego i spo- 
łecznego obieżysastwo. nasze, usuwa wszelkie 
wątpliwości co do wartości tych źródeł niemie- 
ckich, a życzliwość, jaką żywią autorowia dla 
nas, podwaja tę wartość. ; , 

Przyjrzyjmy się tedy faktycznej stronie ich 
wywodów! 

Z chwilą, gdy nasz robotnik wychodźca prze- 
kroczy granicę pruską w celu znalezienia sezo- 
nowego zarobku, staje się łupem agrarynusza 
pruskiego 1 podlcga wyjątkowym przepisom (za- 
prowadzonym dopiero od 1 łutego 1908), na- 
danym przez rząd praski Niemieckiemu 
Centralnemu Biurowi Robotników 
Rolnych (Feldarbeitercentrale). Musi przede- 
wszystkiem ziożyć tam wszystkie swoje dowody 
osobiste i wymienić je na specyalną kartę le- 
gitymacyjną za opłatą 2 marek na prawo za- 
robku. W celu ułatwienia przybyszom manipu- 
lacy: tej wymiany ustanowiono wzdłuż granicy 
pruskiej cały szereg punktów, przez które naj- 
tłumuiej emigrują robotnicy. Tak dla robotni- 
ków nadciągających z Krółestwa istnieją urzę: 
dy wymienne w Herbach, Olesku, Kluczborku, 
Podzamczu, Grabowie, Skalmierzycach, Strzał- 
kowie, Kraświcy, Toruniu, Strassburgu, Lauten- 
burgu, liłowie i t. d, dla robotników z Gali- 


jej do głowy to, że świat cały jest zły, marny, 
i że najlepiej jej będzie pod twoją opieką. Sta- 
raj się ją wziąć na litość, albo na zaufanie, 
uśpij ją, ukołysz i zabierz, a jeśli się przebu- 
dzi później i krzyknie z przestrachem, ucisz ją, 
czem się da.. ironią, sarkazmem, pogardą, albo 
czemś lepszem... . : 

Borowiecki spochmurniał. 

— Czem? czem? — pytal cicho. 

— Choćby kulą rewolwerową — rzekła pra- 
wie głośno. 

Borowiecki pochylił głowę, i, patrząc jej smu- 
tnie w oczy, rzekł łagodnym głosem: 

— łe radzisz, maseczko... taka droga nie wie- 
dzie do szczęścia. : 

To mówiąc, lekko ścisnął końce jej palców... 

Alma wyrwała mu rękę i odezwała się sar- 
kastycznie: 

— A zatem bądź dumnym. w chmurach... 
ponad śmiertelnym światem... 

— Jak Bratyński — pomyślała. 4 

— Na każdym kroku daj tej kobiecie uczuć, 
że mie poświęcisz z siebie nic dla niej... mic... 
najdrobniejszej cząstki swej duszy.. bądź filo- 
zołem! daj jej uczuć, że sam fakt, iż ją ko- 
chasz, powinien jej wystarczyć.. depvz ją. łam 
ją i na pożegnanie powiedz, że jej nienawidzisz... 


-—- Przymuś ją, Napoleonie — mówiła ironi- haha — to skutkuje — ona z pewnością rzuci 
cznie Alma — jak się to zwykłe praktykuje.|ci się w ramiona... hahaha. 


Osacz ją dokoła, jak zwierzynę, zapędź, a wej- 
dzie. Nie rób sobie skrupułów. Tak robią wszy- 
scy mężczyźni. Poluj na upatrzonego. 

— Tak, jak mój mąż — pomyślała. 

— Haha — ciągnęła dalej, zapalając się co- 
raz bardziej — jeżeli jest samotna i ogłnszona 
nieszczęściem, nastrasz ją, że powinna zostać 
twoją żoną. bo to jedyna dla niej ucieczka, wbij 


 — Nigdy! — zaprotestował Borowiecki, mro- 
zae Oczy — nigdy nie przyjdzie! choćby z mi- 
łości padała, migdy.. chyba, że te nie kobieta, 
tylko zwierzątko ogłupiałe.., > 

(C. d. n.) 
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cyi — w Mysłowicach i Neubiuua na Śląsku 
Górnym, dla robotników wreszcie przemysło- 
wych — w Essen. Nadto odpowiednio do na- 
rodowości wydają robotnikowi Kartę egityma- 
cyjną innego koloru, tak Polakom — czerwo- 
nego, Rusinom — żółtego, wszystkim innym — 
białego. 

Dopiero po wykupienia takiej karty robotnik 
uzyskuje prawo do zarobku w Prusiech, Meklem- 
burgu, obu Ks. Lippe i Oldenburgu, a w nie- 
dalekiej przyszłości ma być nadto rozszerzone 
to prawo, a raczej ograniczenie na Saksonię, 
'Turyngię i Brunświk. — To dopiero początek 
ograniczeń. Sedno ich polega na tem, że karta 
legitymacyjna, wydawana tylko na rok, wysta- 
wiana jest zawsze na imię pewnego określone- 
go praedziębiorey, co niejako przykuwa naszego 
najmitę do pierwotnego pracodawcy. Robotnik 
może objąć pracę w innem miejscu tylko wów- 
czas, jeżeli na to pozwoli przedsiębiorca, u któ- 
rego ostatnio pracował, i jeżeli upoważni poli- 
cyę do zaznaczenia na karcie, że poprzedni sto- 
sunek został ukończony. Nieposiadający karty 
legitymacyjnej zostają wydaleni. 

Każda taka karta legitymacyjna jest nadto 
jednocześnie umową, którą agenci - pośrednicy 
wciskają nowoprzybyłym, obiecując robotnikowi 
złote góry i zdzierając za nią, oprócz ceny we- 
dlug taksy, sute dodatki w naturze, jak kury, 
jaja, masło i t. d. 

Po przyjęciu tego musowego Kontraktu, robo- 
tnik odrazu przeobraża się w niewolnika. Nie 
znając najczęściej języka, wpada w zupełną nie- 
mal zaleźność od agenta, który, żądny łatwego 
zarobku, otacza wszędzie bezradnego swoją lisią 
opieką: wymienia mu pieniądze, oszukując na- 
turalnia przy wymianie; niekiedy inkasuje za 
robotnika jego płacę, dostarczając mu za to ży- 
wności i samoi:tnie wypłacając, niżej oczywi- 
ście; często wreszcie, w razie ułatwiania robo- 
tnikowi naszemu porozumiewania się z praco- 
dawcą-Niemcem, wyciąga z pierwsztgo po 15 
fen. dziennie tytułem wynagrodzenia. — W ten 
sposób agenci, według obliczeń W. Rinnera, se- 
kretarza Izby rolniczej na Śląsku, wyciągają od 
każdego naszego wychodźcy, od 60 do 80 ma- 
rek w ciągu jednego sezonu, co „en masse* 
wyniesie, przyjąwszy cyfrę obieżysastwa nasze- 
go, zgodnie z v, der Golzen na 200—-300 tysię- 
"cy, około 18 milionów marek rocznie. 18 tedy 
milionów marek ponosi rocznie straty kraj nasz 
wskutek zdania na pastwę losu synów i braci 
swych, szukających na obczyźnie zarobka, i nie 
zapobieżenia wyzyskowi ich przez agentów! 

(Dok. nast.). Edw. Chwalewik, 


Roestyd więzienna w Rosyi. 


Rosya uspokaja się. Rząd bardzo starannie 
oczyszcza ją z niespukojnych żywiołów, zamy- 
kając ja po więzieniach lub wysyłając na wy- 
gnamie. Ale mnogość tych żywiołów jest tak 
wielka, a czyścisielska energia rządu tak nie 
spożyta, że oto powstała trudność wielka a nie- 
przewidziana: brak miejsca nie tylko w wiezie- 
niach, lecz także na ogromnych obszarach wscho- 
dniej i centralnej Syberyi, które rząd carski 
zwykł był zawsze zaludniać wybrafcami społe- 
czeństwa rosy jskiego. Wprawdzie sądy wojenne 
pracują gorliwie nad usunięciem tej trudności, 
wieszając co dzień dziesiątki ludzi, wprawdzie 
miejsca na nowe groby jest w Rosyi jeszcze 
dosyć, tem bardziej, że administracya więzienna 
nie jest w wyborze tych miejsc zbyt wybredną, 
skoro n. p, w Charkowie trupy powieszonych 
rzucano do jam, służących do zsypy wania wy- 
wożoenych z miasta śmieci, ale mimo to wszyst- 
ko brak miejsca w więzieniach i w okolicach 

„Klimatycznych* daje się coraz bardziej odczu- 
wać. 

Gubernatorowie tobolski, jakucki i inni da- 
wno już wystosowali do rządu petersburskiego 
prośby o powstrzymanie wysyłki wygnańców 
do ich imperyów, ponieważ mimo olbrzymich 
rozmiarów są one juź — „przeludnione“. Wedle 
statystyki liczba skazanych na wygnanie z wy- 
roku sądowego wzrosła w r. b. o 30 procent w 
porównaniu z rokiem poprzednim, zesłanych zaś 
w drodze administracyjnej o 60 proc. Ogólna 
liczba wygnańców obu kategoryj (sądawych i 
administracyjnych) wynosiła w dniu 14 stycz- 
nia 1908 r. — 74.622 ludzi, w czem 88'2 proc. 
politycznych. Jeżeli się jednak zważy, że w sta- 
tystyce tej nie uwzględniono tych wszystkich, 
którzy już na wygnanie zostali skazani, ale 
jeszcze nie odstawieni na miejsce przymusowego 
pobytu, i jeżeli się uwzględni, że w ciącu ośmiu 
miesięcy b. r. teror rządowy wzmógł się raczej, 
aiż osłabł to będziemy mogli bez przesady przy- 
jąć za pewnik, że obecnie znajduje się na wy- 
gnaniu przeszło sto tysięcy osób.” 

Wiele kłopotu sprawiła rządowi rosyjskiemu 
dtrata południowego Sabalinu na rzecz Japonii. 
Wprawdzie Rosya nie ciągnęła z tego obszaru 
owych milionowych zysków, jakie zeń już teraz 
ciągnie Japonia, ale za to miała ona tam wy- 
godną katorgę na pięć tysięcy ludzi. Celem 
załatania tej luki w nstroju państwowym rosyj- 
skim zadaptowano na katorgę twierdzę Schlüs- 
gelburską, wybudowano dwa nowe baraki w Ner- 
czyńsku, ale to wszystko okazało się niewystar- 
czającem, tak, że obecnie przeszło trzy tysiące 
osób, skazanych na katurgę, oczekuje po wię- 
zieniach, aż rząd znajdzie dla nich odpowiednie 
pomieszczenie. Liczba zaś skazanych na ciężkie 
roboty (katorgę) wzrasta miesięcznie o 250 do 
300 ludzi, tak, że obecnie wynosi blisko 15.000, 
podczas gdy przed «siwoma laty wynosiła tylko 
2.500. 

Jeżeli tak przedstawia się sprawa z wygnań- 
cami i katorznikami, to o ileż gorzej musi się 
dziać z więzieniami W tym względzie rząd ro- 
syjski stoi rzeczywiście przed dylematem co naj- 
mniej tak trudnym, jak — kwestya agrarna. — 

Z początkiem roku bieżącego było w Rosyi 
wszystkich więzień, nie licząc policyjnych i woj- 
skowych, 1.289. Liczba ich mieszkańców wyno- 
sila w roku 1908 — 111.000, z końcem zaś ro- 
ka podniosła się do 154.281 osób, obecnie zaš 
wynosi z pewnością przeszło 180.000. Rozsze- 
rzywszy tak lekkomyślnie to przedsiębiorstwo 
hotelarsko-restauracyjne, rząd rosyjski znalazł 
się w kłopocie ogromnym. Dwieście kilkadzie- 
sigt nowych więzień, wzniesionych w ciągu 
dwóch łat ostatnich, nie zaradziły brukowi miej- 
sca. Musiano tedy przystąpić do adaptacyj bn- 
dynków rządowych, a nawet szkolnych (tych 
przedewszystkiem). I tak w Tyflisie zamieniono 
na więzienie wielki gmach seminarynm dacho- 
wnego, co zupełnie odrowiada tendencyom rzą- 
dn, zadaptowano odpowiednio kilka wielkich kla: 


szystkie artykuły wchodzące w zakres 


handlu towarów 


|wcale nie prosili, 


sztorów, ale wszystko t) okazało się niewystar 
czającem. 

Jedyny ratunek widzi dla siebie biedny rząd 
w pomocy bakteryj -cholery, tyfusu głodowego 
i płamistego, ospy i t. p. przyjaciół cierpiącej 
ludzkości, ktore w przepełnionych więzieniach 
szerzą się ze straszliwą siłą. Zarządy więzień, 
chcą widocznie ułatwić tym bakcylusom ich 
„pacyfikacyjną* akcję, znęcając się nad więźniami 
z wyrafinowanem okrucieństwem, żywiąc ich mo- 
żliwie najgorzej, pozbawiają znośnego powie- 
trza, odmawiają przechadzek, a za najmniejsze 
przekroczenie drakońskich przepisów biją, a na- 
wet zabijają, 7 

. Wogóle rozpasanie i zanarchizowanie organów 
rządowych na prowincji, t. j. poza Petersbur- 
giem i Moskwą na całem olbrzymiem terytoryum 
państwa rosyjskiego jest tak straszne, iż nawet 
tak umiarkowany i pojednawczo wobec reakcji 
usposobiony człowiek, jak prezydent Dumy Cho- 
miakow, powróciwszy niedawno do Petersbur- 
ga, wyraził się przed pewnym dziennikarzem, 
że zbierająca się w jesieni Duma, będzie mu- 
siała przedewszystkiem nawet z pominięciem 
budżetu zająć się uregulowaniem stosunków we- 
wnętrznych, które obecnie są zupełnie niemożli- 
we do zniesienia. W całej Rosyi nikt nie jest 
pewny najbliższej swojej godziny, działalność 
sądów stała się czczą fikcyą. O wszystkiem de- 
cyduje policya przedewszystkiem tajna, w któ- 
rej ręka znajduje się los i życie wszystkich o- 
bywateli. 

Tak więc rząd rosyjski ma przecież jednę 
kwestyę piekącą — a tą jest kwestya więzien- 
na. Lud rosyjski ma kwestyę agrarną. Inteli- 
gencya i mieszczaństwo mają kwestyę prawo- 
rządności, a rząd ma kwestyę — więzień. Jest 
to znakomity podział pracy, który przyniósłby 
p. Stołypinowi niewątpliwy zaszczyt, gdyby mo- 
żna było przypuszczać, że tak porozdzielane 
kwestye będą mogły być jakkolwiek rozwią- 
zane. 


2 zachodnich kresów. 


Kęty, 1 września. 

Szauowna dyrekcya pocztowa we Lwowie zro- 
biła nam ostatniemi czasy prezent, o któryśmy 
nasyłając nam w drodze prze- 
niesienia urzędnika pocztowego w osobie p. Elia- 
sza Redko, który snać obawiając się, abzm wyra- 
żonego w poprzedniej mojej korespondencyi zdania 
o Rusinach i ich szkodliwej na naszych kresach dzia- 
łalności nie zmienił, wysila swój mózg nad obmy- 
ślentem sposobów, aby „laciiom* jak najwięcej do- 
kuczyć. Korzystając z urlopu tutejszego naczelnika 
p. Witkowickiego, jako jego zastępca wprowadził 
za jednym zamachem niemieckie urzędowa- 
nie w słowie i piśmie! Do współpracowni- 
ków i do żydów, którzy tutaj poprawniej po pol- 
sku mówią, niż obywatele kęcey, przemawia tylko 
po niemiecka. W końcu zabrał się już do popra- 
wiania naszej pisowni! Jakaś kobieca wiejska zja- 
wiła się w urzędzie pocztowym z przekazem, na 
którym wypisała „Kęty“. Redko odrzuca jej 
przekaz z uwagą, że ma być napisane „Kenty“. 
Wobec tego "mimo woli nasuwa się poważne py- 
tanie, co warta cała nasza konstytucya, co warte 834 
nasze z takim mozołem wywalczone prawa, co warte 
szumnie głoszone zapewnienie, iż urzędowym ję- 
zykiem jest polski, jeżeli pierwszy lepszy urzędnik 
może na poczekaniu język polski usunąć i wpro- 
wadzić znienawidzoną dawną „Amts- 
sprachę*?! Ze smutnego doświadczenia nabytego 
przy zwalczaniu dawniejszego germanizatora Franza 
Veiera nabraliśmy przekonania, że po dyrekcyi pań- 
stwowej nie mamy się czego spodziewać, aie mo- 
żeby się znalazł przecie między posłami ktoś, któryby 
osobą Redki i jego urzędowania zechciał się szeze- 
rze zająć i wpłynąć, gdzie należy, aby na nasze 
kresy Rusinów nie nasyłano ?! 

Dnia 29 sierpnia zakończył się tutaj 6 tygodnio- 
wy kurs majsterski dla szewców bardzo ładną wy- 
stawą wyrobów wykonanych przez samychże uczniów, 
których było 15 majstrów i czeladników a nadto 
3 uczniów tut. semiraryum nauczycielskiego. Wo- 
bec zawiązanej tutaj dzięki staraniom nauczyciela 
p. Woźnowskiego, spółki szewskiej, kurs odbyty 
powinien mieć doniosła znaczenie, bo podnosząc po- 
ziom fachowego wykształcenia szewców może do- 
prowadzić do wyrugowania obcych zwłaszcza nie- 
mieckich wyrobów z całej naszej okolicy, 

Tegoż dnia grono nauczycieli obojej płci, tudzież 
liczna inteligencya, pożegnali w sposób uroczysty 
dyrektorkę szkoły Żeńskiej p. Heitlingerównę i na- 
uczycieikę p. Schneidrową, które właśnie przeszły 
w sian spoczynku; przykre tylko wrażenie na ucze- 
stni.ach pożegnania zrobiła nieubeeność reprezen- 
tantów gminy, a przecież cały szereg dzisiejszych 
matek i obywatelek właśnie tym paniom zawdzię- 
cza swoje szkolne wykształcenie! 

Dnia 30 sierpnia pożegnano wreszcie w sposób 
uroczysty tytularnego nadradcę p. Aleksandra Fi- 


jałkiewicza, który jako przełożony tutejszego sądu, > 


przeszedł właśnie w stały stan spoczynku. 

Uroczystość pożegnalna, rozpoczęta w budynka 
sądowym, zakończyła się skromnym bankietem w zna- 
nym hotelu pod „Czarnym orłem“. W ur.czystym 
akcie wzięli udział nie tylko liczni byli podwładni 
solenizamta, ale i przedstawiciele wszystkich gmin 
kęckiego powiatu sądowego, co najlepszą powiano 
być miarą zasług, jakie p. Fijalkiewicz, jako prze- 
łożony sądu, oraz jako sędzia wobec ludności poło- 
żył. Skrupulatny w urzędowania, przestrzegający 
u podwładuych należytego pełn enia obowiązków, 
ale zarazem wyrozamiały i wielce taktowny, był dla 
ludności swego okręgu prawdziwym opiekunem, co 
też liezni mowcy w swych przemówieniach stwier- 
dzili, przedewszystkiem zaś były poseł p. Kramar- 
czyk, którego serdeczne przemówienie nader głębo- 
kie na obecnych wrażenie wywarło. 

W odpowiedzi na agresywną politykę bielsko- 
bialskich Niemców, co to nam już i Podlasy zabrać 
postanowili, zawiązaliśmy tutaj na kresach Towa- 
rzystwo Szkoły ludowej, do którego zgłosiło się już 
pięciu źydów i to z pokaźniejszymi odziałami. 


LS: 


Kolej do Meki, 


Turcya w dniu 1 bm. obchodziła rocznicę wsłą” 
pienia na tron obecnego sułtana, a zarazem uroczy” 
stość otwarcia kolei do Meki. Ogromne to przedsicę 
wzięcie powstało na tle uczuć religijnych i ma na 
celu ułatwienie pieigrzymok do świętego miasta 
Meki, ale posiada również polityczne i strategiczne 
znaczonie, które, jak się zdaje, bardzo rychło wy 
bije się na pierwszy plan. 

Budowę owej kolei rozpoczęto skromnemi środka- 
mi, głównie licząc na debrowolno datki wiernych. 


BooTod 


kolonialnych 


NOWA REFORMA. 


Nadzieja ta nie zawiodła, tylko Europa spoglądała 
z niedowierzaniem na tego rodzaju finansowanie 
budowy Kolei. Dnia 1 maja 1907 r. ogłoszone zo- 
stało irade sułtana, zarządzające budowę kolei do 
świętego miasta Meki. Datki napływały obficie 
i wzrastały z roku na rok, tak iż w przedostatnim 
roku doszły do 60 milionów. Obecnie przedsiębior- 
stwo budowy rozporządza nadwyżką, a raczej pozo- 
stałością kasową w kwocie 15 milionów. A należy 
uwzględnić, że budowano kolej na piaskach pustyni, 
gdzie wojownicza plemiona arabskia nieraz napa- 
dały na robotników i niszczyły tor kolejowy. 

Fanatyzm muzułmański tym razem przydał się 
na coś. Kolej wspomniana oddana została do użytku 
publicznego na przestrzeni z Damaszku do Mediny, 
wynoszącej 1500 kilometrów, reszta drogi do Meki, 
Wynosząca 300 kilometrów będzie już wkrótce zbu- 
dowana. Kolej tę z łańcuchami, 1.200 przejazdami 
i wiaduktami, tudzież 67 mostami, zbudowali prze- 
ważnie inżynierowie tureccy i krajowi robotnicy. 
Ogólne koszta obliczono na 200 milionów franków, 
a tę małą stosunkowo kwotę wyjaśnia fakt, że do 
budowy użyto kiiku batalionów wojska. 

Nowa kolej, jak to podnosi generał pruski, Goltz, 
poicga na tem, że oddalone prowincye południowe 
państwa łączy z ogniskami administracyi, przyczy- 
niając się przez to do wzmożenia poczucia przyna- 
leżności państwowej. Pewne zcentralizowanie jest 
w Turcyi koniecznością państwową wobec faktu, że 

odległe prowincye uważają się prawie za niezależne. 

Militarne znaczenie nowej kołei nabiera należytego 
znaczenia wobec faktn, że dotąd w czasie wojen na 
terenie enropejskim, a mianowicie nad Dunajem, 
występowała Turcya z połową swoich sił zbrojnych, 
najpierw dlatego, że niepodobna było na czas ścią- 
gnąć wojska z odległych okolic państwa, a potem 
dlatego, że groziło w okolicach owych powstanie. 
Obecnie, gdy nowa kolej stwarza łatwą komunika- 
cję, przynależność prowincyj do państwa zostanie 
ugruntowana, a łatwość przewozu wojsk zapobiegnie 
rokoszom i da zarazem Turcyi większą siłę na ze- 
wnątrz, 


Francuzi o Polsce. 


Niedawno podaliśmy obszerniejszą wzmiankę o fel- 
jetonie p. Delines'a, ogłoszonym przez półurzę- 
dowy dziennik francuski „Temps“, a traktującym 
o polskiej literaturze dramatycznej od Krasińskiego 
aż do obecnej chwili. Autor feljetonu, jak to za- 
znaczyliśmy, wykazał najlepsze może chęci i nieza- 
przeczoną znajomość niektórych autorów naszych, 
mimo to wypowiedział o naszej literaturze drama- 
tycznej sądy, które nie wytrzymują najpobłażliw- 
szej krytyki. Jeżeli to ma być początkiem do dał- 
szego zaznajamiania Francuzów o naszej literatu- 
rze, zaznajamiania, opartego na poważnej pracy, w 
takim razie wspomniany feljeton Delines'a przyj- 
mujemy... z dobrodziejstwem inwentarza. Jeżeli Fran- 
cnzi posiadają nietęgie wiadomości o literaturze pol- 
skiej, to o politycznych sprawach naszych są dobrze 
poinformowani, wydają o nich trafne sądy i oka- 
zują nam niekłamaną sympatyę. 

Nie mówię o artykałach i książkach p. Hureta, 
króla: paryskich reporterów i współpracownika tam- 
tejszego „Figara“, pisma niegdyś wpływowego, a 
dzisiaj żyjącego resztkami swej sławy. Huret, pisząc 
o Niemcach i Polakach, wysila się na bezstronność, 
a przedewszystkiem na oryginalność i efektowność, 
kadzi Niemcom, nawet gdy ich gani, a swoje wy: 
wody. mające preteusyę do powagi, przeplata spo- 
strzeżeniami tak doniosłemi, jak n. p. że Niemiec, 
usuwając wykałaczką z pomiędzy zębów resztki 
mięsa, zakrywa dłonią drugiej ręki usta. Niemcy 
uwagi te przyjmują z cichemi drwinami, za po- 
chwały zaś odwdzięczają się głośnem rekłamowaniem 
dzieł p. Horcta. Niech im to wyjdzie na zdrowie, 
Niemcom i p. Haretowi. 

Ale pomówmy o poważnych głosach francuskich. 
Otóż w dwutygodniku „Le Correspondant“, piśmie, 
zajmującem wśród prasy francuski j wybitne stano- 
wisko, małżonkowie Fryderyk i Janina Regamey 
owie ogłosili o stosunkach w zaborze pruskim ob- 
szerny artykuł pt. „L'anóantissement de la Pologne 
et la mentaiitó allemande“. Państwo Regamey'owie, 
omawiając gwałty pruskie, dokonywane od szeregu 
lat na Polakach, powiadają, że Prusaków po tej po- 
chyłości pcha logika zgubna, konieczność ich trady- 
cyi dziejowej, a wreszcie zaślepienie. Prusacy — 
piszą p. Regamey'oni — całą swoją dumę zasa- 
dzają na tem, ażeby iść drogą raz wytyczoną. Nie 
ma dla nich wielkiej, ogólnej sprawiedliwości, istnieje 
tylko sprawiedliwość niemiceka, prawo niemieckie, 
które ma się stać, zdaniem ich, prawem ludzkości. 
Kończąc swój artykuł o prześladowaniach pruskich, 
wzywają Regamey'owie rodaków naszych z zaboru 
pruskiego do wytrwałości, zaczyna się bowiem oka- 
zywać mylność aforyzmu Fryderyka Wielkiego, że 
„ciało i krew Polski ma być na zawsze sakramen- 
tem łączności trzech mocarstw rozbiorowych*, 

Drugi artykuł o zaborze pruskim pojawił się w 
„Revue hebdomadaire*, a mianowicie w ostatnich 
dwóch zeszytach tego pisma. Autorem artykułu tego 
„La force prime le droit* jest p. Welschinger, 
rzłonek Instytutu paryskiego, ‘rodem z 'Alzacyi, 
a więc odczuwający tem silniej niedolę Polaków 
w zaborze pruskim. Welschinger zajmuje się straj- 
kiom szkolnym dzłeci polskich, dalej ustawą o wy- 
właszczenin, a wreszcie ustawą o zgromadzeniach. 
„A jutro — zapytuje Welschinger na końcn swo- 
jego artykułu. — Jakie będzie jutro? Czy Polacy 
zostaną zmuszeni do mówienia pa niemiecku, czy 
będą zmuszeni opuścić rodzinną ziemię, czy będą 
zuowu emigrować i wieść Życie tułącze, wzbudza- 
jąc współczucie i ubolewanie pośród obcych naro- 
dów ? Czy naprawdę siła pójdzie przed prawem ? 
Czy katolicyzm nlegnie protestantyzmowi?* Na te 
pytania daje Welschingor Krótką odpowiedż, wyra- 
żając ufność, że sprawa polska zwycięży, 

W ostatnich czasach zauważyć można było, że 
we Francyi, a po części także w Anglii, zaczęto 
się żywiej zajmować Sprawą polską, która wbrew 
zaprzeczeniom pruskim posiada międzynarodową do- 
niosłość, Nie przeceniejąc ważności tych głosów, 
przyznać musimy, że 84 one bardzo dla nas pożą- 
dane po długich łatach przemilczania sprawy pol- 
skiej. Francuzi nie mówili o nas, sądząc, że przy- 
podobają się tym sposobem swej sojaszniczce Rosyi — 
a Prusacy uważali to milczenie za „Todschwcigen*. 
Obecnie widać zuaczuą zmianą na lepsze. Oby 
zmiana ta stała sią gruntowną. h. j—e, 
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Grunta pofortyfikacyjne. W dniu 2 bm. repre- 
zentanci miasta odebrali od przedstawicicli wojsko- 
wości ostatnią, tj. III grupę gruntów pofortyfi- 
kacyjnych 0 obszarze 56 morgów, położonych w gmi- 
nie Czarna Wieś, między drogą Wolską, parkiem 


po najtańszej cenie najlepszej jako- 
ści, handel towarów kolonialnych 


delikatesów i win pod 
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dra Jordana, "y Czarnowiejską a kutja obwo- 
dową aż po park krakowski. 

Nowy rejon fortyfikacyjny. Magistrat m. Kra- 
kowa podaje do publicznej wiadomości, że wskutek 
ustanowienia reskryptem ministerstwa wojny z 23 
sierpnia 1908 nowego rejonu fertyfikacyjnego dla 
zachodniej, północno - zachodniej strony twierdzy 
krakowskiej dawny rejon fortyfikacyjny między 
dworcem Kolei północnej w Krowodrzy a Wisłą na 
terytoryum gmin Krowodrza, Łobzów, Nowa Wieś 
Narodowa, Czarna Wieś z Kawiorami i Zwierzy- 
niec zostaje zniesiony. Granice terytoryum wolnego 
od zakazu‘ badowy, uwidocznione są na pianie, 
który można oglądać w budownictwie miejskiem 
w godzinach urzędowych codziennie przez dni 10 
od 4 do 14 b. m. 


Pożyczki z fundacyi Warschauera. Magistrat 
m. Krakowa ogłasza: Błogosławionej pamięci dr Jo- 
naian Warschauer, cheąc przyjść w pomoc rzemieśl- 
nikom krakowskim zapomocą przysporzenia im ta- 
kiego kapitału na zakupno materyału potrzebnego 
do ich rzemiosła, ustanowił rozporządzeniem osta- 
tniej woli fundacyę, która nosi nazwę Fundacya dra 
Warschauera dla rzemieślników krakowskich. Mają- 
tek fnndacyi składa się z 40.000 koron i zostaje 
pod zarządem Rady m. Krakowa. Z odsetek od ka- 
pitału udzielone będą pożyczki biednym rękodziel- 
nikom krakowskim, bez różnicy wyznania, głównie 
na zakupno surowego materyału. Pożyczka nie mo- 
że przewyższać kwoty 400 K, a pożyczający obo- 
wiązany jest zwrócić pożyczkę, z procentem 29/ę na 
rok w 20 równych ratach miesięcznych. 

Bliższych szczegółów o pożyczce zasięguąć można 
w wydziale VI magistrata (Poselska 9), a wzory 
podań o pożyczkę wydaje kasa miejska w godzinach 
biurowych. 

Z teatru miejskiego. „Podczłowiek* p. Tadeusza 
Jaroszyńskiego powtórzony będzie po premierze w 
niedzielę d. 6 bm., w poniedziałek zaś i we wtorek, 
stosując się do napływających życzeń publiczności 
przejezdnej, dyrekcya wystawia „Kordyana* Sło- 
wackiego, oraz „Kościuszkę pod Racławicami". 

Z teatru ludowego. Dziś w piątek teatr zam- 
knięty, z powodu dobiegających do końca prób z 3- 
aktowego wodewilu „Jarmark małżeński* pióra J. 
Qkonkowskiego. Sztuka ta, mająca w sobie nadzwy- 
czaj wiele szczerego humoru i dowcipu ukaże się 
po raz pierwszy w tym sezonie na scenie iudowej 
w sobotę 5 b. m. 

Dyrckcya teatru ludowego, stosując się do życzeń 
publiczności i prasy, zaczynać będzie przedstawienia, 
począwszy od soboty punktualnie o godzinie 8 wie- 
czór. 

Aresztowanie włamywacza. Grożny włamywacz 
Bodyński-Gwizdak przybył wczoraj z Mościsk pod 
silną eskortą Żandarmeryi do Krakowa. Odstawiono 
go zaraz do więzienia sądu karnego. Śledztwo pro- 
wadzi w tej sprawie dr Rafał Taubenschlag, Zaraz 
po odstawieniu į chwilowym wypoczynku rozpoczęło 
się przesłuchania uwięzionego. Gwizdak w dalszym 
ciągu odmawia wszelkich odpowiedzi i udaje obłą- 
kanego. Zapytany patrzy błędnie w ziemię i strze- 
puje pył z rękawów. Z dalszego przebiegu śledztwa 
wynika, że Gwizdak był nietylko artystą w swoim 
zawodzie, lecz i ordynarnym złodziejem. Lokajska 
natura częstokroć brała górę nad ogładą i blichtrem, 
które nabył w czasie ewojej pseudo-akademickiej 
działalności, tak iż nie gardził żadną sposobnością, 
gdy mu się tylko nadarza okazya okraść ludzi 
choćby nbogich. Jako przykład tego niskiego cha- 
rakteru może posłużyć fakt nowo odkrytej a po- 
pełnionej przez Gwizdaką kradzieży. Dnia 7 sierpnia 
br. przybył Gwizdak do zamieszkałej w Dębnikach 
p. Franciszki Stachowskiej,” Żony robotnika kamie: 
niarskiego, a przypuszczając, że p. Stachowscy, jako 
ludzie bezdzietni a żyjący skromnie, mnszą posia- 
dać jakiś uskładany grosz — postanowił ich ogra: 
bić. Wziął się zaś do tego nader sprytnie, 

Pani Stachowskiej przedstawił się on na wstę- 
pie jako inżynier technik, pracujący przy regulacyi 
Wilgi. Podał, że nazywa się Maryan Kułakowski, 
jest synem nadrewidenta kolejowego i posiada zna- 
czny kapitał, który w ostatnim czasie zwiększony 
został spadkiem w kwocie 4000 koron, które odzie- 
dziczył po zmarłym krewnym. Nader wymownie 
przedstawił następnie p. Stachowskiej propozycyę, 
by mu podnajęła mieszkanie, gdyż za daleko jest 
mu chodzić codziennie z hotelu Saskiego, gdzie 
miał rzekomo mieszkać, do robót nad Wilgą. Za 
mieszkanio obiecał zapłacić 50 koron. Ołśniona 
wymową i uprzejmością rzekomego inżyniera p. 
Stachowska, wynajęła mu bezzwłocznie pokój. Na 
trzeci dzień po zainstalowaniu się na nowem mie- 
szkaniu, tj. dnia 10 sierpnia br. młody technik 
zaspał dłużej i został w domu. Na jego życzenie 
p. Stachowska, wychodząc do miasta za sprawun- 
kami, zostawiła mu klucz od mieszkania. Gdy wró- 
ciła do domu, zastała całe mieszkanie zrujnowane, 
sprzęty powywracane, brak wielu rzeczy, a lokator 
znikł bez sladu. Skrad? on tam wiele garderoby, 
zegarki, ogółem wartości do 300 koron. Cała kra- 
dzież ta pozostała niewyjaśnioną aż dopiero w 
tych dniach p. Stachowska rozpoznała w przedsta- 
wionej jej przez policyę fotografii Gwizdaka, swe- 
go dawnego lokatora, który ją okradł. 

Sprawa aresztowanego Kielara przybiera obe- 
cnie nowy, a wielce zagadkowy obrót. Otóż are- 
sztowany udaje obecnie obłąkanego, o czem roz- 
szerzano już od dłuższego czasu w mieście pogło- 
ski Podobno już przed aresztowaniem żona oddała 
Kielara, jako chorego umysłowo do szpitala, skąd 
go jednak po pewnym czasie odebrała. 

Z Sali sądowej. Wczoraj przed zwyczajnym try- 
bunałem karnym pod przewodnictwem starszego 
radcy sądu p. Ursla odbyła się rozprawa karna 
przeciwko ośmiu oskarżonym o uprowadzenie izrae- 
litki. Oskarżał prokurator Lang, bronił adwokat dr 
Gertler. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Józef Nieć, dró- 
żnik, Franciszek Soezyński, listonosz, Mikołaj Woj- 
tal, czeladnik szewski, Józef Orłowicz, akademik, 
dr Franciszek Janczy, lekarz, ks. Józef Stopa, 
proboszcz, Jan Okulan, leśny i jego żona Marya, 
wszyscy z Czechowa lub okolicy. 

Sprawa przedstawia się w następujący sposób. 
Nieć i Soczyński bardzo często odwiedzali szynk 
Lejzora Klugera w Czchowie, gdzie zapoznali się z 17 
letnią córką Klugerowej z pierwszego małżeństwa, 
Leją Góngerówną i nakłaniali ją do przyjęcia wiary 
katolickiej, a Nieć obiecywał jej, że się z nią ożeni, 
Leja uległa wkońcu ich namowom i oświadczyła 
gotowość przejścia na katolicyzm. 

Wszyscy troje umówili się, że Leja ucieknie, a 
oni umieszczą ją w klasztorze Felicyanek w Kra- 
kowle. 

Nieć napisał o całej sprawie do swego znajomo- 


‘| go Wojtala, przebywającego w Krakowie, który 


udał się do klasztoru Felicyanck i zapewnił tam 
przyjęcie Gaengerównie. . 

Dnia 11 listopada z. r. oczekiwał Wojtal Gn- 
gerównę na dworcu krakowskim, lecz ta nie przy- 
jechała. Dopiero 12 listopada Soczyński poszedł po 


| W KRAKOWIE 
firmą: 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


Piątek, 4 Września 19039. 
e s 
Leję do domu, wyprowadzi: ją na Rynek w Czcho« 
wie, gdzie czekała na nich fura, w której siedział 
Nieć i wszyscy troje odjechali do Słotwiny, skąd 
Soczyński wrócił do Czchowa, a Nieć z Leją przy: 
jechali do Krakowa i zajechali do Wojtala. 

Na drugi dzień, 13 listopada odstawili ją do kla- 
sztoru Felicyanek. W dwa dni później zjawiła się 
w klasztorze matka Giingerównej z komisarzem po: 
licyi i odebrała ją. To niepowodzenie nie zniechę- 
ciło Niecia i Soczyńskiego, tembardziej, że cała o- 
kolica była poruszoną i gotową do udzielenia po- 
mocy. Z pomocą tą zgłosili się inni oskarżeni i 
wspólnie ułożyli dokładny plan, tak, aby rodzice 
nie mogli już odnaleść zbiegłej. D. 23 listopada wie- 
czorem wyszła Leja do ogrodu, gdzie oczekiwali na 
nią Nieć i Soczyński, którzy zaprowadzili ją na 
plebanię, gdzie Leja przepędziła noc i dzień na- 
stępny, a wieczorem drugiego dnia odjechała prze- 
brana po męsku w futro i czapkę ks. Stopy. 
warzyszył jej Orłowiez, w Lipnicy oczekiwał ici 
Soczyński z furą; do niego przesiedli się dla zmy- 
lenia poścign zbiegowie i pojechali do Brodów koło 
Kalwaryi, gdzie przybyli 25 listopada i zajechali 
na leśniczówkę Okularza, gdzie Leja spędziła 3 dni. 
Czwartego dnia Nieć i Orłowicz odwieźli ją do Kra- 
kowa do klasztoru Felicyanek na Smoleńska. W parą 
dni zjawiła się w klasztorze matka, ale córka 
oświadczyła jej, że nie wróci do domu, gdyż chce 
przyjąć wiarę katolicką. Wkrótce jednak rozmyśliła 
się i 21 grudnia wróciła do domu. 

Na dzisiejszej rozprawie wszyscy obwinieni tłu- 
maczyli się, że nie mieli wcale zamiaru uprowa- 
dzenia Gangerówny, lecz chcieli ją tylko uchronić 
przed zemstą PR a za pierwszą ncie- 
czkę. : 

Trybunał po przeprów śizonej rozprawie dla braku 
winy Wszystkich oskarżonych uw oiy od AR 
i kary.. 

Z kroniki wypadków. E: PESES "BĘ 
cenik fotografa, lat 24 liczący, zdejmując wczoraj 
fotografię w . hotela Londyńskim, zapałając drut 
magrezyowy, został ciężko poparzony na twarzy 
rękach przez płomień, jaki z drutu bnchnął, Opa- 
trzyło go pogotowie ratunkowe. 


Z kraju. 


Wycieczka „Sokoła“. Z Bogimina-dworca piszą 
nam; Tutejszy „Sokół* urządza dnia 6 września 
b. r. wycieczkę do Szenychla, gminy rdzennie pol- 
skiej, *niesiety jednak prawie zupełnie bezczynnej 
i zgnębionej pod obnchem Niemców. Wycieczka ta 
ma na celu obudzenie ducha narodowego, okazanie 
naszym braciom naszej siły i solidarności. Nic też 
dziwnego, że Niemcy uderzyli na alarm. Szykanami 
swemi dopięli tego przynajmniej, że starostwo bo- 
gumińskie zabroniło nam wszelkich pochodów pu- 
blicznych przez miasto, starając się przez to wy- 
cieczkę naszą uniemożliwić. — Gdy więc Niemcom 
woino tu wszędzie bezkarnie nosić odznaki, wywie- 
sza nawet sztandary pruskie (') — Polakom za- 
brania się wszystkiego, wzorując sią zapewne na 
naszym „wiernym sprzymierzeńcu* , oddzielonym sę 
nas tylko Odrą... 

Nie wiemy, wiele prawdy jest w pogróżkach 
Niemców, że starać się będą demonstracyami uda- 
remnić nam i tę wycieczkę. Poprzednio bowiem już 
tą samą pogróżką dopięli tego, że urządzenia wy- 
cieczki do Bognmina miasta starostwo kategorycznie 
nam zakazało. — W każdym razie faktem jest, że 
wszelkie, choćby najniewinniejsze wycioczki i Íe- 
styny polskie piętnnją oni z góry jako prowokarcyę, 
na które postanowili odpowiadać demonstracyvami 
z ich strony. p 

Na wycieczkę, która odbędzie się nieodwołalnie 
dnia 6 b. m. zaprasza tutejsza Towarzystwo „Sos 
kół* wszystkich rodaków, przedewszystkiem Sokołów 
innych polskich gniazd. Niech przyjdą, niech prze- 
konają się, z jakiemi trudnościami walczyć nam ta 
trzeba. 

Zakopane. (Uznanie komisyi klimatycznej dla 
teatru dyr. Rygiera), -Tutejsza komisya klimaty- 
czna w uznaniu starań i zabiegów dyrektora tea- 
tru p. Edmunda Rygiera około podniesienia pozio- 
mu artystycznego przedstawień, które zyskały po- 
wszechne uznanie tak doborem repertoaru, jak i 
niezwykłą snmiennością pod względem wykonania 
i jakości ensamblu, wyraziła mu gorące uznanie 
na piśmie i wyasygnowała subwencyę. Ten objaw 
uznania, zresztą najzupełniej uzasadnionego, zasłu- 
guje na podniesienie tem więcej, że zdarza się po 
raz pierwszy, że komisya klimatyczun zakopańska 
udzieliła teatrowi subwencyi 

Wycieczka wiertnicza w Borysławiu. „Kuryer 
Lwowski“ donosi z Borysławia, żo 1 b. m. zje- 
chali do Borysławia uczestnicy kongresu wiertni- 
czego i zwiedzili szereg miejsc, gdzie rozwój tech- 
niki wiertniczej i urządzeń kopalnianych wybitniej 
występuje. Po opuszczeniu dwores kolei uczestnicy 
udali się najpierw do miejse zajętych zbiornikami 
żelaznemi dla ropy. Następnio zwiedzili kopalnie 

wosku, wreszcie powozami ndali się na miejsce, 
gdzie stał sławny, dziś już ugaszony szyb „ Oil 
City“. Z tego miejsca wycieczkowcy, podzieliwszy 
się na dwie partye, jedni udali się na szyb „Slą- 
sko“, drudzy na teren Wolskiego. Około godz. 5 
zgromadzono się w restauracyi „Namci* na obiad, 

na który zaproszono także i panie; podczas obiadu 

wygłoszono szereg okolicznościowych mów i toa- 
stów. Pierwszy mówił prof. Syroczyński, „po nim 
p. Bartoszewicz, sekretarz krajowego Tow. nafto- 
wego, dalej dr Meine z Berlina, prof, Oebecke z 
Monachium, J. Urban red. „Bortechnikerzeitung" i 
inż. Wolski. Następnie uczestnicy udali się na 
dworzec i odjechali. 

Przez urządzenie tego kongresu, w którym wzięli 
udział obcokrajowcy, jak również szerugiem facho- 
wych prac, fachowcy nasi dali poznać, że nie po 
zostają w tyle poza innymi. Przecież jednak kon- 
gres robił wrażenie, jak gdyby uczestnikami jego 
byli tylko Niemcy. Ten niemiecki charakter kon- 
gresu usprawiedliwia do pewnego stopnia to, że co- 
lem kongresu było omówienie spraw czysto facho- 
wych i naukowych i że trzeba było wzajemnie się 
rozumieć, Niemniej jednak przynajmniej jednym je- 
dynym polskim referatem trzeba było koniecznie za- 
znaczyć, że zjazd ten odbywa się w polskim kraju 
i wśród Polaków i że my Polacy idziemy w technice 
wiertniczej zupełnie równolegle z Europą. ` 

Niebezpieczna droga. Z Przeworska donoszą 
nam: Liczni kupcy tutejsi i podróżni-agenci żalą 
się na niebezpieczne stosunki, jakie panują na go- 
ścińcu rządowym, prowadzącym z Przeworska do 
Sieniawy. Niema dnia prawie, by na gościiicu tym, 
szczególniej w nocy, kogoś nie napadnięto i nie 
obrabowano. W lesie pod wsią Jagiełło o kilka- 
naście kilometrów od Przeworska ukrywają się jakieś 
podejrzane indywidua, które napadają na każdego 
przechodzącego lub przejeżdzającego tą drogą. Miej- 
scowe władze bezpieczeństwa mimo ciągłych skarg 
nic nie działają, by stosunkom takim na tej drodze 
zupobiedz. 


Za jakość i czy- 
stość ręczy. 


Piąlek, 4 Września 1908. 


Pożar. W zeszłym tygodniu wybuchł pożar we 
wsi Karowie, o 5 klm. od Uhnowa położonej. Przy- 
szyną pożaru, jak zwykle na wsi, dzieci. Pożar bar- 
dzo szybko rozszerzył się na sąsiednia domostwa. 
Zgorzało doszczętnie siedm gospodarstw, przeważnie 
aseknrowanych. Uhnowska ochotnicza straż pożarna, 
pod wodzą p. Jana Tadeusza Flury, pospieszyła na 
ratunek i dzięki tej straży, jako też energicznej 
akcyi państwa Marworoszów z synami pożar zloka- 
Uzowano. i 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Sprawa uniwersytetu.) 

— Do uviwersytetu warszawskiego napłynęło już 
vrzeszto 700 podań, przyczem więcej, niż połowę 
ich złożyli seminarzyści prawosławni. Ż,dzi złożyli 
około 200 próśb. — Liezba podań, otrzymanych od 
Poaków, wynosi zaledwie 10 procent ogólnej liez- 
by podań. W ostatnich czasach zanważono, Ź2 proś- 
by o przyjęcia do uniwersytetu warszawskiego na- 
pływają i od młodzieży rusińskiej z Galicyi, 

Pom mo to wszystko uniwersytet zostanie otwar- 
ty przy niepełnym komplecie studentów. Ten osta- 
tni, w normalnych warunkach, liczte po 150 słu- 
chaczów mi ka dym kursie, powinien mieć przeszło 
3.000 studentów, Taką licz'ą studentów uniwersy- 
tet warszawski nigdy nie mógł się pochwalić i w 
najlepszym 1azie liczba studentów niə przenosiła 
półtora tysiąca studentów. Teraz zaś uniwersytet 
otwarty zostanie dla 550—600 strdvntów, Ponie- 
„waż na utrzymanie uniwersytetu warszawskiego 
skarb wypłaca 314.000 rubli (z tej sumy 227.000 
rubli idzie nk ponsye profesorów), a oprócz te:0 
z funduszów specyalnych idzie 129.000 rubli, czyli 
że ogółem mirzymanie uniwersi'etu kosztuje 443 
tysiące rubli rocznie, przeto okazuje się, że nauka 
jednego stndenta w uniwersytecie warszawskim bę- 
dzie kosztowała ¿rednio 940 — 805 rubli rocznie. 
to jest dwa i pół — trzy i pół raza drożej, ani- 
żeli w mniwersytetauch w Cesarstwie. Nigdzie na 
iniecie nauka nie kosztaje tyle, ale — jak dodaje 
korespondent „Now. Wrem.* — w niektórych wy- 
padka h ofiary s4 konieczne. 

Nieudałe włamanie do banku. Z Częstochowy 
donoszą: Wo środę lokal tutejszego Towarzystwa 
wzaj. kredytu był widownią nieudanego napada na 
kasę ogniotrwałą, W pokoju, obok kasy, sypia 
woźny biura, Wojciech Grząź, który przychodzi na 
noc, ceiem czuwania nad całością kasy. Owego wic- 
czora, gdy G. wchodził do biura od ulicy, spo- 
strzegł w ciemności jakieś postacie; byli to trzej 
ludzie, którzy operowali przy kasie. Jeden z nich 
zwrócił się do woźnego z zapytaniem: 

— Czėgo pan tu chce? 

Grząż, mimo czełnego zapytania rabasia, błyska- 
wiecznie zatrzasnął drawi fron*owe i wybiegł na 
ulicę, aby zaalarmować policyę, 'Pymczasem jednak 
włamywacze wydostali się na pedwórze i poczęli 
uciekać, Jednego z nich njęła policya. 

Ująty jest młodzieńcem 20-sto paroletnim. Przy- 
prowadzony do cyrkułu nieznajomy nazwał się Leo- 
nem Drodzkim. Na miejscu zajścia znaleziono łomy 
Żelazne, któremi rabusie zdołali wywiercić dziurę 
w pancerzu kasy; pozostawione na biurkach butel- 
ka wódki, przekąski, zdjęte kołnierzyki i t. d. Świał- 
czą, że rabusie zabrali sią do pracy na całą noc, 
pewni, że ich nikt nie spłoszy. 

Łupem bandytów padłaby większa suma pienię- 
dzy, która znajdowała się w kasie. 

Z Wilna. (Strzelanie do policyi.) 

„Kuryer Litewski“ donosi, że przy aresztowaniu 
przez policyę zebrania złodziei, ktorzy stale scho- 
dzili się w domu Rukowskie:o na Nawem Mieście, 
przyszło do strzelaniny. W ceła schwytania bandy, 
wysłano rewirow go z dwoma stó, kowymi. Gdy po- 
licya zbli yła się do wskazanego domu, z okien mie- 
szkania rozłegy się strzały i jelen ze stójkowych 
został cięż.o zraniony w bok. Policya również od- 
powiedziuła wystrzałami, lecz bez skutku, Powstało 
zamieszanie, w trakcie którego rzezimieszkowie za- 
częli unyka Jednego z nich rewirowemu udało się 
ająć. W mjętym bandycie poznano herszta, dawno 
poszukiwanego przez policyę za rabunki, niejakiego 
Josela Censa. Znaleziono przy nim nabity rewolwer, 
11 nabojów zapasowych, oraz fałszywy paszport. 
Według zeznań Censa zebranie składało się z 12 
osób. 

Adres monarchistów kijowskich. Kijowskie par- 
tye monarchiczne wystosowały adres do cara, w któ- 
rym proszą o wycofanie z Izby państwowej proje- 
ktu o wolności wyznania. W adresie związkowscy 
wskazują na rzekome niebezpieczeństwo dla tronu 
4 ojczyzny w tym wypadku, jeśli „inorodcom* dana 
będzie wolność przechodzenia z wiary prawosławnej 
na inne wyznania. 

Międzynarodowy kongres fryzyerów, połączo- 
ny ze zjazdem fryzyerów z wszystkich krajów, na- 
leżących do Austryi, obradował w Wiedniu. Zjazd 
trygyorów austryackich uchwalił założyć w Wie- 
dain związek wszystkich siowarzyszeń fryzyerskich 
z krajów austryackich, Międzynarodowy kongres 
zujmował się szeregiem spraw zawodowych. W dys- 
kusyi przemawiał p. Gestring z Krakowa. W środę 
wieczorem odbyło się przyjęcie uczestników kon- 
gresu I zjazdu przez Radę gminną m. Wiednia w 
gali ratuszowej, Na przyjęciu był burmistrz dr 
Lueger i minister robót publicznych Gessmann, 
którzy wygłosili mowy powitalne. 

Samobójstwo sędziego. Dziennik „Utro*- do- 
nosi, że w miejscowości Dmitriew, w gubernii kur- 
skiej, popełnił samobójstwo tamtejszy sędzia śledczy, 
Kula Bukow, Do Dmitriewa miał zjechać wyższy 
urzędnik Szuk, celem dokonania rewizyi jego czyn- 
ności. Kulę Bakowa znaleziono nieżywego z luster- 
kiem w ręce, Obok zaś na stole leżała kartka z na- 
pisem: „Proszę mi wybaczyć, że nie czekałem na 
pańskie przybycie. Wszystkie pożary, jakie w osta- 
tnim czasie powstały w okolicy, zostały podłożone 
za moją namową, dlatego też śledztwa w sprawie 
tych pożarów wstrzymałem”, 

Palacze opium. Z Toulonu donoszą: Areszto- 
Wano tu kilka kobiet, które utrzymywały nory dla 
palaczy opium. W lokalach tych znaleziono 
listę oficerów, którzy się tam oddawali temu nało- 
gowi. 

Wylosowane dziecko. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, ża mieszkająca w Kentucky pewna wdowa 
była tak biedna, żo chciała oddać komuś swoje 
dziecko na własność. Ponieważ zgłosiło się kilka 
= ady matka urządziła loteryę, a wzięło w 
niej udział całe miasto. Dwa tysiące losów po 
10 centów sprzedano, to matce przyniosło około 
tysiąca koron Dziecko wygrał adwokat Stik, stary 
kawaler. Tak był jednak zachwycony dzieckiem, 
które podczas całej procedury losowania nie zapła- 
kało an! razu, iż przyjął je za własne i zaraz przed 
sądem adoptował. 

Takt publiczności paryskiej. W jednym 2 tea. 
trzyków paryskich zdarzył się wypadek, który do- 
wodzi ogromnego wyrobienia i taktu ze strony pu- 
bliczności francuskiej. We Francyi niema prawie 


Krajowe „Mydło Macierzankowe” 


tylko W. Brecha z Tarnowa. 


wcale cenzury teatralnej; niektórzy autorzy i taa- 
try nadużywają tej wolności i goniąc za sensacyą, 


wystawiają sztuki, obrażające uczucia widzów. Je 
dnak publiczność paryska, która się odznacza du- 
żym taktem i smakiem, nie zawsze pozwała bulwa- 
rowym autorom i przedsiębiorcom na przekraczanie 
miary i stwarza w ten sposób cenzurę widzów, bo- 
daj nieraz sroższą, niż cenzura rządowa. 

W jednym z modniejszych i większych kabare- 
tów paryskich dawano w tych dniach przedstawie- 
nie zwane „La revue de la fin d'année“. Na takie 
przedstawienia składają się zwykle satyry na waż- 
niejsze wypadki polityczne i społeczne ostatniego 
roku. Autor „Przegląda* wprowadził w jednym 
z obrazów na scenie prezydenta i jego rodzinę. Te- 
matu dostarczyły przyszłe zaślubiny córki prezy- 
denta z p. Jean Lanes; kuplety, które śpiewano 
z tej okazyi, były bardzo nieprzyzwoite. Po odśpie- 
waniu pierwszych kupłetów wśród publiczności po- 
wstał wielki hałas, zażądano natychmiastowego prze- 
rwania przedstawienia i zmuszono przedsiębiorcę, 
aktorów i antora do publicznych przeprosin i od- 
śpiewania „Marsylianki*, której cała publiczność 
wysłuchała stojąc. - 

Poprawa słuchu. Podczas budowy dużego mostu 
kolejowego w pobliża małego miasteczka wydarzyła 
się straszna eksplozya dynamitu. W pobliżu miej- 
sca katastrofy stał mały domek, zamieszkiwany przez 
starszą wdowę, która w chwili wybuchu siedziała 
przy oknie i szyła. Usłysząwszy huk, wstała i po- 
deszła do pobliskich drzwi, mówiąc: 

— Możesz wejść... Marysia! 

A kiedy służąca jej weszła, dodała radośnie: 

— Wyobraź sobie, Marysiu, jak mi się słuch 
poprawił: Słyszałam całkiem wyraźnie, jakeś do 
drzwi zapukała. To mi się już od dwudziestu lat 
nie wydarzyło! 


Ze stowarzyszeń. 


Z Sokoła. Na wieczornicy miesięcznej Sokoła 
krakowskiego, która się odbędzie w sobotę dnia 5 
b. m., będą rozdane członkom oddziału kolarzy na- 
grody zdobyte na tegorocznych wyścigach wiosen- 
nych oddziału. 

Wydział wzywa członków oddziału kolarzy, by 
zechcieli się licznie zjawić na tej wieczornicy w 
stroju przepisowym i odznaką. - 


Prof. dr W. Łepkowski powrócił na stały pobyt 
do Krakowa. 7 


Mianowania. Minister handlu zamianował przy techni- 
cznym departamencie dyrekcyi dróg wodnych w mini- 
sterstwie handlu: radcą budownictwa nadkomisarza in- 
żyniera Onufrego Piekarskiego, komisarzem adjunkta bu- 
deowniutwa inżyniera Jarosława Stefanowicza, adjunkta- 
tu budownicuwa inżyniera Stanisława Chowańca i in- 
żyniera Jana Umikiewicza. 


Odpowiedzi od redakcył. Pani I. S.: Henryk Sienkie- 
wicz przepywa obecnie w Rudawie pod Krakowem. Pani 
G. Zapulska mieszka we Lwowie, nl. Kurkowa 232 A. 

Składki Dla Tow. „Szkoły ladowej* złożył E. K. 7K. 

Repertoar Teatru miejskiego w Krakowie: 

Sobota: „Pudczłowiek« kom. w 3 akt. Tadeusza Jaro- 
szyńskiego (nowość). 

Niedzicla: „Podezłowiek* kom. w 3 akt. Tadeusza Ja- 
roszyńskiejro. 

Poniedziałek: 
wa:kiego. 

2 kalendarza. W sobotę 5 września Wawrzyńca, Ju- 
satyna i Makarego; w niedzielę 6 września Zacharyasza 
pr. i Eugeniusza m.; w poniedziałek 7 września Ana- 
stazego i Reginy. 

Wschód słońca 5 wrzaśnia o godz. 5 m. 3, zachód o 
g.6 m 14: długość dnia 13 godzin min. Ł1. 

2 krakowskiego obserwatoryum. Daia 3 września ter- 
panem doszedł od 10:8 do 146 (.; — barometr podno- 
sił się. 

Dnia 4 września o godz. 7 rano stan harometru 742'4 
mm.. termometru 9'4 C.; wiatr zachodnie-północno-zu- 
chodni. 


„Kordyan* pcemat dramatyczny J. Sło- 
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IB. Gabryelska, Krzysztofory. 
kEiralk>w. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych iabryk fortepiany, pianina, harmo- 
uie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawel 
dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 
cen najniższych. = 


O EE D ON 


Dział ekonomiczny. 


> Szkoła drzewna w Zakopanem. Dyrekcya 
szkoły zawodowej przemysła drzewn'go w Zakopa- 
nem ogłasza, że wpisy odbędą się dnia 7 i 8 b. m. 
Warunki przyjęcia są następujące: 1) ukończony 
13 rok życia; 2) świadectwo ukończenia szkoły lu- 
dawej; 3) własne utrzymanie. Każdy uczeń wstę- 
pujący do tutejszej szkoły płaci tytułem wpisowego 
jednorazowo 2 K na cały czas nauki, tylko obco- 
krajowcy wnoszą roczną opłatę szkolną w kwocie 
200 K. : 

>< Zmiana czasu wolnego składowego. Dy- 
rekcya kolei państw. komunikuje: Zezwolono re- 
skryptem ministerstwa koiejowego z dnia 25 skier- 
pnia 1908 i ogłoszone w Dzienniku rozporządzeń 
dla kolei żelaznych i żeglugi okrętowej nr. 100 
z dnia 4 września 1906 ustalenie dwudniowego 
terminu wolnego od składowego dla posyłek towa- 
rowych, nadchodzących do Krakowa liniami kra- 
kowskiej dyrekcyi kolei państw. i przeznaczonych 
do Krakowa loco, a których wyładowanie jest rze- 
czą kolei, zmienia Bię z ważnością od dnia 7 bm. 
w ten sposób, że czas wolny od składowego wy- 
nosi dla tego rodzaju towarów 48 godzin. Dla ob- 
liczenia tego terminu mają ważności ustanowienia 
ubowiązujące przy obliczaniu czasu wolnego od 
składowego dla odbieranych posyłek pospiesznych. 
Podwyższenie składowego na podwójną należytość 
w taryfie ustaloną podtrzymuje się nadal. 

>< Nieprzerwana służba przy telegrafie. Dy- 
rekcya poczt i telegrafów ogłasza: 4 dniem 10 b. 
m. zaprowadza się w oddziale telegraficznym urzę 
du pocztowego i telegraficznego Tarnów l} nieprze- 
rwan} całodzienną i eałonoeną służbę. 


Budapeszt, 4 września, Pszenica na paźłziernik 11-30 
do 11:31; przenica na kwiecień 11:65 do 11-66: Żyto ha 
październik 941 dv 9-32; żyto na kwiecień od $'7J do 
S73; owies na październik od 8:08 do 8-09; cwies na 
kwiecień od 840 do 8'41; kukurudza na wrzesień 8'19 
da 811; kuknradza na maj 7-38 do 7:37. 


Oferty dost., chęć kupna dobra, usposobienie dobre: 
pochmurno. 


Kronika lwowska, 
Lwów, 4 września, 

Sprawa Siczyńskiego. Do wczoraj do południa 
nie doręczono jeszcze Siezyńskiemu urzędowego za- 
wiadomienia o wyroku kasacyjnym. Termin rozpi- 
gania nowej rozprawy jeszcze nie wiadomy. Pra- 
wdopodobnie odbędzie się rozprawa Z paczątkiem 
pażdziernika, przy końcu kadencyi przysięgłych, 
która rozpoczyna się 9 b. m. rozprawą © morder- 
stwo w, Tuligłowach. 


do nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym 


NOWA REFORM A 


Z ruchu wyborczege. W spawlo wjtveów do 
Rady państwa z I okręgu miasta Lwowa p. Jan 
dryglaszewski rozesłał pismo, w którem o- 
świadcza, że ze względów Solidarności narodowej 
i w pełnem poczuciu obowiązków obywatelskich 
zrzeka się kandydatury | w cela zapewnienia zwy- 
cięstwa kandydatowi uarodewemu uprasza szānow- 
nych wyborców, którzy zamierzali oddać mu swoje 
głosy, o oddanie ich prof. Roszkowskiemu. 

Nad sprawą politycznej organizacyi jak do- 
noszą pisma lwowskie, obradował wczoraj „szerszy 
narodowy komitet* Ukraińskiej partyi. Po referacie 
dra OQchrymowicza, który podkreślał potrzebę wzmo- 
enienia organizacyi wiejskiej oraz rozszerzenia jej 
na miasta „ukraińskiej Galicyi* — postanowiono 
w tym celu wydać podręcznik dla organizatorów 
i oraz nałożyć podatek na członków partyi. “ 

Następnie dr Kost” Lewicki wygłosił referat o sy- 
tuacyi politycznej. W dyskusyi poruszono sprawę 
wyegzekwowania na bar. Becku jego przyrzeczeń, 
jakie poczynił w „znanej umowie“ z ukraińskim 
parlamentarnym klubem, Wreszcie achwałono za- 
równo klubowi parlamentarnemu, jakoteż prasie 
partyjnej pełne zanfanie, podkreślając, że zmiana 
naczelnych redaktorów „Diła* i „Swobody“ nie po- 
ciągnie za sobą Żadnych zmian ideowych. 

„Diło* nie wspomina nic o treści umowy ukraiń- 
ców z baronem Beckiem, natomiast „Selańska rada* 
podaje, że najważniejsze punkty tej umowy mają 
być zrealizowane do jesieni tego roku. Jeżeli bar. 
Beck swe obietnice spełni — pisze „Sel. rada“ — 
klub ukraiński trzymać się będzie umiarkowanego 
kursu, a po spełnieniu posiawionych Życzeń zawrze 
nową umówę i postawi nowe Żądania; jeżeli zaś 
nie, to klub ukraiński wróci do dawnej, skrajnej 
taktyki, jaką uprawiał z początkiem sesyl parla- 
mentarnej. 

Szkarlatyna we Lwowie. Korespondeneya ratu- 
szowa donosi: Przybyło 1 b. m. 13 chorych, wy- 
zdrowiało 8, zmarło 2. Pozostaje w leczeniu 265 
osób, a to miejscowych 248, obcych 17, w domu 
216, w Bzpitalach 49, 

Nowo zgłoszeni chorzy pochodzą z ulic: Zielonej, 
Ogórkowej, Korzeniowskiego, Leona Sapiehy, Ja- 
nowskiej, Piaskowej, Spadzistej, Krótkiej, Czarnie- 
ckiego, Szamlańskiego — oraz z gminy Polańczyka 
w powiecie liskim. Z tych 13 chorych przypada 
dwanaście na dzieci w wieka od 5—10 lat; jeden 
wypadek zgłoszony dotyczy dziecka ośmnasto-mie- 
sięcznego, co jest wypadkiem nader rzadkim. 

Magistrat zamknął wczoraj jeden sklep towarów 
korzennych w uł. Grodeckiej, dalej wzbronił zaro- 
bkowania jednej właściełelce pralni, jednemn fia- 
krowi, dwom akuszerkom i zamknął jedną krowiar- 
nię, z powodu, Że odnośne osoby, względnie właści- 
ciele wymienionych przedsiębiorstw, mają w lecze- 
nin domowem chore na płonicę dzieci. 

Wczoraj otrzymał fizykat miejski kartkę z gor- 
żkimli wyrzutami, iż we Lwowie już nawet na uli- 
cy umierają ze szkarlatyny, gdyż pewna kobieta, 
niosąca chore dziecię do szpitała, spostrzegła w dro- 
dze, że dziecko umarło. Sprawę natychmiast zbada- 
no i stwierdzono, że było to dziecko zaledwie kil- 
katygodniowe, bez żadnych podejrzanych objawów. 

Samukójstwo inwalidy. W gmachu komendy 
korpuśnej, w pokoju szefa sanitarnego, powiesił się 
wezoraj inwalida, nazwiskiem Rynek, ułomny na 
jednę nogę. Przyczyną samobójstwa była, obawa 
przed karą za drobne przewinienie, Ś. p. Rynek 
zajęty był jako pisarz w kancelaryi szefa sanitar- 
nego. 

Kradzież zmyślona czy rzeczywista ? W nocy 
dnia 31 bm. spełniono w biurach dyrekcyi IV gimn. 
we Lwowie znaczną kradzież. Oto z biurka tercyana 
Malichowskiego wykradziono 690 koron, będących 
własnością katechetów tego gimnazyum. W szuflz- 
dzie biurka znajdowały się prócz tego pieniądze 
i książeczka kasy oszczędności, będące własnością 
tercyana, których złodziej nie tknął. Sledztwo po- 
licyjne prowadzone przez kom. łukomskiego wy- 
kryło, że ani zamek wertheimowski, ani ściany 
szuflad nie były naruszone i ostatecznie p. Lukom- 
ski przyszedł do przekonania, że kradzież została 
sfingowana. W odpowiedzi na to, tercyan Malichow- 
ski czując się pokrzywdzonym tem przepuszczeniem, 
wniósł skargę do prokuratoryi o oszczerstwo. 
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7 Turcyi. 


'(Telegramy „N. Reformy“ z 4 września. 


Rewizya traktatu berlińskiego: 


Petersburg. Do dziennika „Riecz* donoszą 
z Konstantynopola, że istnieje tam zamiar za- 
proponowania rewizyi traktatu berliń- 
skiego. Dotyczące kroki już rozpoczęto i to 
najpierw u rządu francuskiego. Komitety 
młodotureckic żądają stanowczego uznania 
obacnego terytoryalnego stanu pań- 
stwa otomańskiego. W zamian za to go- 
towe są wyrzec się raz na zawsze tak zw. no- 
minalnych posiadłości Tureyi, a więc 
Bułgaryi, Rumelii wschodniej, Egi- 
ptu, Bośni i Hercegowiny, Krety i 
Cypru. Młodoturcy godzą się nawet na zu- 
pełną aneksyę Bośni i Hercegowiny 
przez Austro-Węgry. Ządają atoli, ażeby 
w zamian za to Austro-Wegry wycofały swoje 
załogi z sandżaku nowobazarskieg», 
dalej, ażeby Macedonię zupełnie wyjęto z pod 
kontroli państw enropejskich i uznano ją za in- 
tegralną część panstwa tureckiego 


Zia bej w Nowym Jorku. 


Berlin. Do „Localanzeigera" donoszą, że by- 
ły szef tajnej policyi tureckiej Zia bej, który 
zdołał uciec, poznany został w Nowym Jor- 
ku, dokąd się schronił. Przyzsał on w inter- 
viewie z przedstawicielami prasy, że popełniał 
okrucieństwa, lecz zasłaniał się tem, iż partye 
rewolucyjne zmuszały go do tego swoim tero- 
ryzmem. 


Komplikacye polityczne. 


(Telegramy „N. Reformy* z 4 września.) 


Zjazd Tittoniego z Aerentlialera. 


Wiedeń. „N. W. Abendblatt“ zaprzecza wia- 
domości, jakoby przedmietem konferencyi wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych Tittoniego 
z baronem Aerenthalem miała być kwestya 
wizyty króla Emanuela w Wiedniu, Dziennik 
ten zapewnia, że o tem na konferencyi ani mowy 
nie będ.zie że przedmiotem narad są tylko spra- 
wy bałkańskie, oraz stanowisko trójprzymierza 
wobec zmian w Turcyi i Maroku. Stwierdzono 


już, że trójprzymierze zajmuje wobec przewrotu 
w Tarcyi stanowisko bardzo życzliwe. 

Salcburg. Miuistrowie spraw zagranicznych 
Tittoni i Aerenthal pracowali dzisiaj 
przed południem w swoich apartamentach. O go- 
dzinie 1 w południe spożyłi ministrowie wspól- 
nie śniadanie. Polityczną naradę odbędą mini- 
strowie dopiero po południu. Na resztę popołu- 
dnia zamierzoną jest wycieczka. Bar. Aeren- 
thal ma udać się jutro do Berchtesgaden, aby 
odwiedzić niemieckiego sekretarza stanu Schoe- 
na, swego byłego kolegę, z którym pozostaje 
w stosunkach ściślejszej przyjaźni. 


Nota francusko-hiszpańska. 

Paryż. O treści noty francusk0-hisz pań 
skiej donosi „Matin“, że oprócz podniesienia 
konieczności uznania przez nowego sułtana u- 
mowy, zawartej w Algeciras, wskazuje ta nota, 
że nowy sułtan, Mulej Hafid, powinien odpowie- 
dnio zaopatrzyć byłego sułtana, Abdul Azisa. 

Krói hiszpański Alfons, który w powrocie 
z Londynu do Hiszpanii tutaj przybył, miał 
dłuższą konterencyę z ministrem spraw zagra- 
nicznych Pichonem w sprawie noty, jaka ma 
być wystosowaną przez Francyę i Hiszpanie 
do mocarstw. * 7 - 


Prowokacya niemiecka. 


~ Wiedeń. Konferencye w Salcburgu oraz zjazd 
między Tittonim i Aerenthalem jak 
niemniej zjazd między Aehrenthalem 
i Schoenem- wywołały wielkie zainteresowa- 
nie i prasa wiedeńska poświęca tym zjazdom 
dłaższe artykuły. Podnosi ona bez wyjątku, że 
inicyatywa Niemiee w sprawie Maroka zmieniła 
sytuacyę, czyniąc ją ponownie poważną. Dzien- 
niki wiedeńskie nie pochwałają nawet tego 
kroku Niemiec. „Zeit“ pisze, że w całej Euro- 
pie a zwłaszcza n mocarstw pozostających w 
przyjaznych stosunkach z państwem niemieckiem 
krok ten wywołał wielkie zdziwienie. W 
państwach tych z wielkiem zaciekawieniem o- 
czekuje opinia publiczna odpowiedzi na pytanie, 
co mogło skłonić rząd niemiecki do wystąpienia 
z rezerwy w sprawie Maroka, albowiem Francya 
nie dała do tego żadnego powodu. „N. Fr. Presse“ 
wywodzi, że Austro-Węgry z wielkiem zajęciem 
śledzą poszczególne fazy stosunku angielsko- 
niemieckiego, który jak się zdaje znowu 
jest naprężonym. „Reichspost* pisze, że 
sytuacya jest bardzo poważną i, że 
w Londynie panuje wieikia niezadowole- 
nie z powodu odmownego stanowiska, jakie 
Niemcy zajęły wobec planów zredukowania iloty. 
Dlatego też uważa pismo za bardzo wątpliwą 
rzecz, czy rząd niemiecki w danej chwili wy- 
stępując ze swą imicyatywą postąpił Sto80- 
wnie. „N. W. Tagblatt otrzymał z. Paryża 
z bardzo wybitnej francuskiej strony informa 
cyę przedstawiającą, że nieufność, jaka pano- 
wała przed kilku laty w kołach francuskich 
dla Niemców obeenie skutkiem tego wystąpienia 
rządu niemieckiego odżyła oraz, że w Paryżu 
postępowanie rządu niemieckiego wywołało wiel- 
kie zdziwienie, tem bardziej, że rządy angiel 
ski, rosyjski, hiszpański i włoski 
aprobowały notę przygotowaną przez Francyę 
w sprawie Maroka i dopiero co potwierdziły ją 
uroczyście swą aprobatą tak, iź Niemcy są 
izolowane. Krok rządu niemieckiego ozna- 
cza osłabienie stanowiska Europy wobec Ma- 
roka. 

Wiedeń. Tutejszy ambasador niemiecki, baron 
Tschirsky-Bógendorff, wezwany został 
do Norderney do księcia Bilowa, dokąd też dziś 
wyjechał 


A EEEE NEPIENONETCEDTAZNSCH FIBA 


Telefoniczne | telegraficzne 
wiadomości „Nowej Retotmy" 


z dnia 4 września. 


Wiedeń. Minister handlu dr Fiedler wyjeżdza 
dziś wieczorem do Pragi. 


Delegacye. 


Wied eń. Dzienniki donoszą, że delegacye zbio- 
rą się dopiero w dniu 29 b. m. 


Nowe ustawy agrarne. 

Wiedeń. Rząd ma zamiar zaraz po zebraniu 
się parłamenta przedłożyć mu projekt nowej 
ustawy weterynaryjnej i kilka innych 
ustaw, dotyczących ochrony interesów 
rolnictwa. 


0 wodociągi w Pradze. 

Praga. Młodoczeska frakcya praskiej Rady 

iejskiej wz a Uzer rego, ażeby, 
dopóki nie wyjaśni sę jego sprawa, zrzekł się 
wszelkich swoich mandatów i funkcyj publicz- 
nych. 

Praga. Z okazyi wizyty deputacyi paryskiej 
Rady miejskiej, która przybywa dziś popołudniu, 
stwierdzają dzienniki czeskie, że wizyta ta jest 
dostateczną satysfakcyą dla Czechów za 
oszczerstwa i inwektywy ze strony niem eckiej. 
Dzienniki wzywają dalej ludność Pragi, ażeby 
zgotowała deputacyi owacyjne przyjęcie, 


złożenie mandata. 


Tryest. Poseł głowieński dr Rybar złożył 
swój mandat z powodn niesnasek we własnej 
partyi. 


Przepełnienie więzień w Rosył. 


Berlin. Do „Voss. Ztg* donoszą: Liczba osób, 
skazanych na przymusowe roboty, wynosi jaż 
w Rosvi 12 tysięcy. Ponieważ na wyspie Sa- 
chalinie, z powodu odstąpienia połowy wyspy 
Japonii, pomieścić się może tylko 4 tysiące ta- 
kich więźniów, reszta przebywa jeszcze w wię- 
zieniach w Rosyi. Ogólna liczba więźniów do- 
chodzi obecnie do 158 tysięcy. Aby znaleść 
pomieszczenie dla nich, wybudowano w Schlits- 
selburgu 200 nowych cel i opróżniono pewną 
szkołę kadecką. Rząd zwrócił teraz uwagę na 
to przepełnienie więzień z powodu niebezpie- 
czeństwa epidemii cholery. Aby przerzedzić 
te ogromne zastępy więźniów, postanowiono da- 
rować tak politycznym, jak i zwykłym przestęp- 
com trzecią część kary. 


Zmiana na tronie w Maroku. 
Paryż, Dzienniki tutejsze donoszą, że rząd 
francuski stawia za warunek uznania Mulei- 
Hafida sułtanem, ażeby on sam oficyalnie zawia. 
domił mocarstwa o swojem wstąpieniu na tron. 
Rząd francuski czyni także starania, aby Abdal 


Nr 407. 3 
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Azis dobrowolnie zrzekł się tronu i by Mulaj 
Hafid stał się jego legalnym następcą. : 


Ekspiozya balonu ` 
Londyn. Balon Jonasa, którego wziot odbył 
się tu wczoraj wieczorem, w obecności 25 tysięcy 
ludzi, eksplodował w wysokości 500 stóp. 
Jones spadł z gondolą i zabił się na miej- 
scu w oczach swej obecnej podczas - wzlotu 
rodziny. ' Š 


Katastroia ma morzu 


Berlin. Z San Francisko telegrafują, że w 
pobliżu wybrzeży Kalifornii rozbił się wielki 
parowiec osobowy. Wszyscy pasażerowie i ma- 
rynarze znależli śmierć w nurtach morza. 


Prognoza dia Galicyi zachodniej. (Welef. infor- 
macya centr. Biura meteor.*w Wiednia): ~ ~ 

Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, stau mało 
zmieniony. Pogoda niestała 


KG | | E 
Odpowiedzialny redaktor: 
władysław Prokesch. 

Wydawca: F 
Michał Konopiński, 


BEEE WOODA 

NADESŁANE. 

(Arykuły w tym dziale nie pochodzą od 
+  redakcyi). 


Cóż powiecie nu mu wycieczkę w góry? 
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Pomyślcie sobie tylko, ja, co zawsze za- 
ziębiałam się za każdym podmuchem wiatru, 
że nie mogłam słowa wymówić głośno i bólu 
gardła nigdy się pozbyć nie mogę — ja by- 
łam wysoko na szezycie — podczas okropnej 
słoty. I nic mi się nie stało, A dlaczego? 
Zażywałam prawdziwe sodeńskic mineralne 
pastylki Faya 1 powiadam Wam, one doko- 
nały na mnie cudu. Jestem porządnie zako- 
chana w tych maleństwach i od tego czasu 
nigdy już — nawet w podróży — nie roz- 
staję się z niemi, Pudełko kosztuje przecież 
tylko 1:25 K, a można ich dostać w każ- 
> dej apteae, drogueryi i handlu wód mi- 
PND neralnych. 938 12 ` 

Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier: 


==> 
OWA w. Th. Guntzert, Wiedeń IV, Gr. Neugasse 


% nr 17. 2 
Prof. LEWKOWICZ 


powrócił I ordynuje w chorobach dzieci 
od godz. 3—4 4781 1 3 


Łazienna 3, Telefon 521. 


Dr Alfred Merz ,,,:»:. 


* lekarz chorób dzieci, powrócił. 
Kolejowa 8. Od goaz, 3 do 4 


Instytut Muzyczny 
Gołębia 14, narożnik Wislnej 
od dnia 23 sierpnia 1908 roku przyjmuje wpisy 
uczniów między godz. 12—1 w poł. i 4—6 po- 
południn. 4326 16 


Pokoje dia przejeztinych, 


obiady i kolacye na miejscu i na miasto. Pen- 
syonat A. Borońskiej, ulica Karmelicka, l. 24. 
3638 10 0 


Po spożyciu owoców napij się Pan 


KONIAKU 


Gróf Regleuich István utódui 


(Hr. Stefana Keglevicha Nast.) 
aby się uchronić od bólu żołądka. 


Ostrzega się przed naśladownictwem po- 
: wyższej marki. 3836 4-6 


rem e 


Giełda. 
Wiedeń, 4 września. (Tel, „N. Ref"). Zamknięcie o g. 3, 
Akcye: s 
austr. Zakł, kredyt. 637 75 | Oblig. węg. indemn, — — 
weg. 3 n «744 — | Renta majowa . . 96 30 
Auglobanka . . .295 2o |Avostr, Renta kor, . 88 35 
Unionbanku . „ .544 50| Weg. s» > „EBIB 
Laenderbaska + .439 25|56 |, Listy T, kr. z, 93 42 


Bankvereinu . 517 75|47/, Listy Banka hip. 94 35 
Bodencredit . . . 1065 -— | 4'/a lon a n 9985 
Gak Bankn hipon . 565 — 0h p fp „a IIU=— 
Kolei państw. . .692 50|4%/, „ „ kraj, 94 26 
południowej .118 50|4'%4 + „ M „ 100 10 
n Elbethal *. „451 504%, Gal. Obl. prop. 97 80 
„ północnej „ .5145— |49/, Gal. poż. kr.1893 94 76 
„ Ćzerniow. „ „559 — |4%/, Poż, m. Lwowa 93 50 
Alpiny . . « „687 50| Lesy turecie , . .186 25 
Rima Muranyi . .556 50| Marki ^. , . „17 85 
Pray. Tow. żel. , .2665— | Ruble . . . . . 259 — 
Fabryki broni . „555 — | Rosyjska pożyczka . 96 60 


Tureckie tytoniowe , 398 —- 
Gal. Tow. kop n. . 566 


Usposobienie: Spokojne przy utrzymanych kursach, - 
w końca kredyty z powodu Berlina badziej ożywione 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, . 


£ 4 września (godz. 1 w południe.) 


KL Waluty, piao żądają 
i w koronach 
Ruble papierowe , s p a.. s « « e 251 50 252 50 
Markiniemieckie , , . a. « « e o » 1417 — 117 50 
Franki papierowe . . „ . s ee.. e 9523U 55 70 
Dwndziestofrankówki w złocie. „ . . . 19 06 19 16 
I. Listy zastawne. s 
60/, Listy zastawne prem. Banka hipot. 109 75 = 75 
40),9/, Listy zastawne Babka hipote . - a naj gp r = 
4% U LJ 1 a pors 
. krajowego 100 — 101 — 
aielo Listy zastawne pa e = 88 73 4 75 
» n > A "= 
i „gal. Tow. krod. ziem. nieok. 96 75 97 75 
gi Listy kast że z" E „ ildotan. 87 — 08 — 
8 4 =AoG a  » Obca. 0023 04 95 
ił. Obligacye t pożyczki, 
40/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 97 25 98 25 
4e/, Pożyczka krajowa x r. 1793, . . , 94 50 9550 
tej, „. miasts Lwowa . .- . . 9150 9250 
4'/,'/, Obligacye komunalne Banka kraj. 100 — 101 — 
LUA 147 sIWIEJOWO. T M — N 
r W. Losy, 
Losy miasta Krakowa , , . . . . . 105 — 115 — 
V. Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 570 — 5:4 — 
a kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 560 — 565 — 


Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu i szorstkości 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy it. p. niszczy radykalnie, 


Skład apt. „Sanitas“ Kraków ul. Długa Nr 16. $$ 


Cena 1 mydetka 60 bal. 


A Nr. 407, 
i © 
przedp., kuchnia, łazienka, 


3 pokoje pokój dla sługi, na II pie 


trze do o 0 od 1 października. | 
Aryańiska L 1 4768 1 4 


Kolorystki 


flo kart widokowych poszukuję. Biuro, 
Kraków, Wrzesińska 11/IL 4775 13 


Wielki Zakład Przemysłowy” poszu- 
kuje do korespondencji i prowadzenia 
ksiag pomocniczych zdolnego 


kantorzysty 


kawalera, władającego biegie języ kiem I 
polskim i niemieckim. Wymagana zna: 
jomość stenografii niemieckiej i pisa- 
nia na maszynie. Zgłoszenia z odpisem 


świadectw i podaniem referencyi do 
Administracyi „N. Reformy“ pod lit. 
Z. P. - 4755 1 2 


„English 


Having arrived, conlinues giving les- 
sons and conversation at ail hours. 
Mrs. Kate Taafe Sidenius, Pension Li- 
thuania, Studencka 2, 2nd flour No 1 
at home 8—6. 47118 


Korespondent handl. 


znający dokładnie język niem., ro 

franc., ang. i włoski, obeznany z warg 

kowością, biegły w stenografii i w pi- 

sanin na maszynie, posznkuje od 1 pa-; 

ździernika odpow. posady. Zgłosz. pod 

4767 przyjmuje Admin. „N. Reformy“. 
476712 


daktad art. graficzny i kolorystyczny 


znajduje się teraz w Krakowie, przy 
ul. Wrzesińskiej I. 11. Paweł Menasche. 
4776 18 


TODA BERLITIA |:: 


adzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 


Francuz z wyższ. wykształ 
Angiik z wyższ. wykształ. 
Niemiec z wyźsz. wykształe 
Włoch z wyższem wykształc. 


Kraków, Tioupañsia 25, I p. 
4T50 1 


Młody 


inteligentny Polak. znający gruntownie język 
niemiecki i władający nim biegle, przyjmie 
konwersacye lub korepetycye w tymże jezyku 
(wraz z literatura) w godzinach popołudnio- 
wych. — Paskawe oferty pod „„Robert« poste 
restanta Kraków. 4731 


Lekcye francuskie 


A korony miesięcznie. — Marie Rouge > 
restante Kraków. 4155 12 


Do sprzeddży 


pięknych wydawnictw księgarskich po- 
szukują Pań i Panów za wysoką pro- 
wizyą. Kraków, Hotel Kuropejski, pokój 
20. Zgłoszenia 6—9 i 3—4. 4773 12 


(inogromn 


słodkie jak miód wysyła w 6 


| 


5 . koszykach 

za 2 KK 40 h loco Sulty kk "Farkas E 

właściciel winnicy, Soltvzdkert (Węgry). 
4764 L 10 


Dla każdego kupca 


bardzo rzecz rentowna. Materye tryko- 
towe bardzo tanio do nabycia lub mo- 
zna być czynnym jako udziałowiec. — 
Krystyan Blank, fabrykant, Karlitz bei 

Aussig, Czechy. 4765 1 3 


Dla rozszerzeniu solidnego interesu 
potrzeba cichego 4782 1 2 
æ m 
wspólnika 
m 10.090 koron. 50%% zysku zapewnione. 
Oferty: A. B. K. testo restaute Kraków. 


WIKTOR ARABASI 


skiad tortspianów, pianin i harmonium, 


poleca 491 38 0 


najlepsze instrumenti 
titm Krajowych, 


Wyiączne zastępstwo tabryk Bö- 
seudorferu, . Ehrbara, Wirtha, o- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesia do fortepianów. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (isehias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
tozpowszechnione, przez wielu lekarzy "ordyno- 
wane i przez znakomitości uznana 
Linimenturm Gaultkheriae compositum 
z prawnie zarejestr. marką ochronną 


„NERWOÓLŚ 


idi dra Juliusza Franzcsa, aptekarza w Tar- 
uopoln. Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonôw 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty- 
siące listów dziękėzynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w kaśdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa 
w Tarnopclu. W Krakowie do uubycia 
w aptece Wiszniewskiego. 41 36 0 


NOWA RE 


FORMA 


NIrdj0We płótna Korczyńskie 


eraz weby Śląskie i irlandzkie surowe i apretowane na bieliznę wszelkiego 
rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów małarskich 


PŁÓTNA SYSTEMU Ks. KNEIPPA. 
BIE ŁIZNĘ a W BIAŁĄ I KOLOROWA 


Ręczniki adamaszkowe 


FABRYCZNY 


Ważne dla szkół, biw i 1. p. 
OLEJ (Stauboel)|-> 


który zapobiega unoszeniu się 
kurzu przy zamiataniu 
polecają 


Reim i Spółka 


Krakow, Rynek 37. 


Pocztówki 5 kg. bruttu wysyła Się za 
AK frank K franko. _ 4643 1 5 


- NA PENSYĘ 


przyjmie dwie pauieuki z dobrych do- 
Mów = po lekarzu powiatowym 


izr. Opieka troskliwa, fortepianw åo- 
mu, —- Bliższa wiadomość: ul. Pawia 
l. 6, piętro II. mawik - czy 53 


Czekolnda Królewski 


wyborowa, wyrób wfasny — poleca 
CUKIERNIA 2304130 


ADAMA PIASECKIEGO 
. Długa 0, Fioryańska 2, Kraków. 


PENSYONAT _ 


do sprzedania, Wiadomość: Krakow, Le- 


narrowicza L1 4524 4 6 


„Driądzońa piwiatiia 


z restauracyą i ogrodem zaraz do 
wynajęcia, 


wisły opaj baza Jami na Mave 


Zgłoszenia przyjmuje Propinacya 
w dk 3 WIDE. 23% Sączu. 4754 13 - 


NIDA 


“ala Miodziezy szkolnej 


otrzymał w wielkim 
wyborze i poleca 
4464 10 12 


Kazimierz Niesiolewski 
Rraków, Sukiennice 24 i 25. 


Ceny bardzo niskie. 
(ż i kawaler, lat 27, na po- 

zoni ie sadzie rządowej, z panną 
łagodnego charakteru, inteligentną i go- 
spodarną. Posag wymagany. Dyskrecya 
pod słowem honoru. Zgłoszenia nieano- 
nimowe (o ile możności z fotografią) do 


10 września pod „A.F.* przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 4626 3 3 
lat 27, wyzna- 


lafeligociny moiy, nia mojż., któ- 


ty posiada kilka tysięcy koron, ożeni się 
z panną, której rodzice posiadaja rento- 
wny interes lub przedsiębiorstwo, do 
którego mógłby przystąpić jaka spólnik. 
Dyskrecya pod słowem. Anonimy bez 
odpowiedzi. Zgłoszenia: 1881 poste re- 
stante Lwów. 4766 


Kawaler 


młody, przemysłowiec, w braku znajo- 
mości szuka na tej drodze w zamiarze 
poważnyni panny (do 26 lat), przystojnej 
i gospodarnej z posagiem stosownym. 
Listy pod „Przyszłość“ przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 4762 1 


waty A Arbenza 


n 


o 


szwajcarskie brzytwy 


z ostrzami do wymiany, 

są słynue w świecie ze swej niezrównanej do- 
broci, ostrości i pewności. Ponieważ są naj- 
lepsze, przeto i najtańsze. Zupełne poręczenie! 
Tysiące świadectw! Uważuć dobrze na znak 
poręczenia „Arbenz*. lo nabycia w lepszych 
handlach, a hurtownie u fabrykanta A, Arbenza. 
Lausanne (Szwajcarya), 462 16 26 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul.Jagiellońska 10. 


SKŁAD 
KALI z fabryki B. 


KOMPLETNE WYPRAWY ŚLU 
poleca po cenach fabrycznych i bez konkureneyi 


| Marya Prauss w Krakowie — Rynek główny 1 


PRÓBY NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


| 


na 6, 9, 12, 18 i 24 osób. 


SZYRTYNGÓW. 


GIMNAZYUM "m 


Roger de 


były prof. szkół Berlitza, z dyplomem Uniwersytetu paryskiego. udziela 

lekcyi języka francuskiego i konwersacyi według najnowszych i najszy- 

bszych metod. — Ul Sławkowska 1, Il piętro. 4772 Leś 
a HM 


Bank ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, 


i opłaca cd złożonych pieniędzy 


5% 


Chustki de nosa — ścierki — Maglowniki. — 
BIELIZNE DAMSKA WSZELKIEGO ROBZASU. 
SZYCONÓW 
SCHROLLA SYNA. 
NE. 


MYWAUE x meski Pol. Sin. Jaworskiego 


E PER- 


bar 
2574 


Rynek 17. 


4165 15 15 


_.Brugiere 


i w Łańcucie 


począwszy od 100 koron wyżej 


z półrocznem oproceniowanicm. — Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 


Bez wypowiedzenia do kwoty 


za  8-dniowem wypowiedzeniem do 1.060  , 
za 14 * p p SRON 
za 80 = 5 = 0007. 
za G0" w * ne DOU i wyżej. 


Od kwot ponad t000 koron 
Bank procent wyższy aniżeli po 5 


z Dyrekcyą. 


500 koron 


złożonych na czas dłuższy, opłaca 


9/ od sta, a to stosownie do umowy 


Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki 


wkładkowe. 
Podatek 
funduszów. 


rentowy od złożonych 


Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, 
czeków pocztowej Kasy oszczędności. 


pieniędzy opłaca Bank.z własnych 


zamiejscowym dostarcza Bank 


Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 4 do 7 


po południu z wyjątkiem niedziel i 
4488 2 3 


myłóczki i wełny do robót drutowych, s 


dełkowych i I 


STEFAN 


KRAKÓW, GBECNIE RYNEK 32, 


Christoph’ 


bezwonny, schnie 


Kraków: Roim i Sp.. Rynek 37; Fr. Lonett; 
Biała: E. Kroppa. Jarosław: E. Morzger. 


manu. Oświęsim: Ir. Matyszkiowicz. OTaruów: Bruch, Gostkiewicz. 


świąt rzymsko-katol. 
Dyrekcya. 


Szy- 
aftu po niskich cenach 
poleca 4662 1 4 


INIA C-D. 


- = R 
a lakier 
natychmiast. Paczka K 80. 


Szarski i Syn; A. Baum: Maurycy Kreisler. 
Jaworzno: T. Dendara. Mieiec: Brand- BR 
1846 8 8 SĄ 


SAŻIE '- 
am 


waa ir zi 


BEZ pe” 


Do szkółki poniej 


przyjmuję dzieci od lat siedmiu do dziesięciu, 
Nauka oparta na najnowszych zasadach peda- 
gogicznych i dydaktyczny ch, rozpoczyna się z 
dniem 5-tym września, Liczba dzieci ograni- 


czona. 
"Zgłoszenia przyjmuje Riarya Ramałtowa, 
ui. Lenartowicza l. 4, od g. 2—3, 4606 8 


Nauczyciel 


wydziałowy, przebywający w Krakowie, przy- 
gotowuje do egzaminu wydziałowego (Grupa 5, 
kwalifikacyjnego, matury seminargalnej, weste- 
pnego ogzaminu do seminaryum nauczyciel- 
skiego i do gimnazyum. także osobno uczy ję- 
zyka niemieckiego, francuskiego i ruskiegu. — 
Nauka gruntowna. Rezultaty pownt. — “Zglo- 
szenia: ‘Bromowicz, Wolska 29, | p., lub J. M 
B. 50. posto restante Krakow. 4507 4 4 


Pianino 
krzyżowe, kasa ogniotrwała, umywalnia 
z płytą marmurową i lustrem, dwa biur- 
ka, garnitur mebli pluszowy. dywan du- 
ży, maszyna. krawiecka najnowszego sy- 
stemu Singer, prawie nowa, za pół ceny, 
obrazy stare „Rozbiór Polski“ i „Połą- 
czenie Litwy z Polską” ręcznej roboty 


jedwabiem i inne rzeczy do sprzedania. 
Ul. Bracka 1l. 5. Stróż wskaże. 473228 


Mierańckie Winogrona kuracyjne 


wysyła w 5 kg. koszykach po K 3:60 za za- 
liczką co dzień od 2-go sierpnia do paździer- 
nika, opłatnie do każdej poczty austro-węgier- 
skiej Alojzy Libardi, wy:,łka owoców tw 
nogron Untermais-Meran. 4217 17 80 


Wdowa 


inteligentna, w średnim wieku, z wykształce- 
niem, posiadająca praktykę biurową, poszukuje 
zajęcia w urzędzio, prywatnej instytucyi, lub 
większym handłu. 

restanto Brauw. 


Zgłoszenia: „8. M.“ posto 
4TI6 2 3 


00 wynajecia 
od l-go października 2—3—4 pokoje 
z przedpokojami, kuchniami, łazienkami, 
nyże dla służących. Elektryka, Przy 


ul. Siemiradzkiego l. 88. 4829 14 95 


Zeby 


piękne, zdrowe. kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro- 
szku „AGATÓŁUG, wyrobu St. 
Górskiego w Warszawie. Skład głó- 
wny w Drogueryi Magistra farm. J. 
HANAKRA, Kraków, ul. "Szewska b, 
Pudełeczko à 60 hal. 31 K. 4666 


Gratis i Eranko 


wysyłam każdoma swój wielki, bo- 
gato ilustrowany polski connik z 
przeszło 3060 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju. C, i k. nadw. 
dostawca MANAS KUNRAM, 
Dom wysyłkowy wyroków muzy- 
cznych w Briix Nr (491. 
Skrzy pce dla początkujących juź za K 4'80, 5'50, 
5 —, 6:80 i wyżej. Smyczki po K —'80, 1— 
140, 1:80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. TÓW- 
nież na składzie. Ryzyka niema. Dowolna wy- 
miana lub zwrot pieniędzy. 4594 8 20 
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saa 1olm JL "JEMU -R.MMM Mz ZO | Ak | O WRZE "Raw Owa o 


ne stety Fe A] i 
aa a e 


Ñ | Castor Watt, 
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TEATR ROZMAITOŚCI 
w Parku Krakowskim 
od 1 do 15 września 


Początek o godz. 7 wieczór. 


Rekord Program. 


Arka Noego. Pojednanie wrogich sobie zwierząt. 
żywa metamorfoza. The Johnke 


lyrico, znakomici włoscy śpiewacy eperowi. 


| | Hasson & Miss Jenny, senzacz jna podróż na kuli 


po równi pochyłej pod strop sceny. Luri-Luri 
Trio, niezrównani ekscentrycy. Les Zanettis, 
! fenomenalny akt napowietrzny. Bioskop ame- 
ryk. Co soboty nowa serya Żywych fotografii, 


Początek o godz. ? wieczór. 


Biicty bea nadwyżki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szów- 
skiej i Rynku. 3566 117 0 
W każda niedzieię i święto: Koncert orkiestry 
Po przedstawieniu codziennie w sali restaura- 
cyjnej KONCERT do godziny l<szej w nocy. 
Wstep wolny. 
RESTAURACYA REAOMOW ANA. 


Nauczycielka muzyki 


z patentem wiedeńskim, uczennica prof. J. 
Dachsa, udziela lckeyi gry na fortepianie, na 
Życzenie przygotowuje na wyższy kurs do kon- 
serwatorynm wiedeńskiego. 

Zgłoszenia przyjmuje od 10—1, wyjąwszy 
niedziele i poniedziałki. Amelia Rokach, 

ul. Pijarska 9, parter. 471928 
elegancko m 


Piękny pokój, mebłowany, Z 
usługą i opałom, do wynajęcia. IL p. 
rurncarska 14, od 3—4. 1052 8 3 


Mratownia pończąch i skarpetek 


wełnianych i bawełnianych. Podrabia się 
także. UL Smoleńska 7, w podworcu. 
4679 3 8 


Garnitur mebll 
tak zwanych „Altdeutsch“ do pokoju sypialme- 
go sprzedam z powodu wyjazdu. Oglądać mo- 
¿na kazdej chwili na Grzegórzkach, Szkolna 56. 
4625 G 7 


Adwokat Falk W mo 


poszukuje Roncypienta z prawem sub- 
stytucyi. 4705 8 8 
lub gruszki 6 EB, 


Jabłka stołowe śliwki węgierskie 


K 280, derenic K 8:20, pomidory K 2:80 — 
wszystko w najpiękuiojszym i najlepszym ga- 
tunku wysyła w 5 kg. koszykach opłatnio za 


zuliczką L. Prinz, Zaleszczyki. 4706 2 3 
hentay handel mieszany przy pryn- 
cypalnej ulicy, z małym ka- 
pitałem, niskim czynszem, sprzedam ta- 
nio. -— Wiadomość: Lwów, Mikołaja 9, 
sklep. 4730 2 4 


Utrzymanie i opiekę 
znajdą panienki w domu katolickim tuż 
przy Rynku. Wiślna 2, II p. Z Ga- 
domskich Rola Gołowska. 4788 2 3 


Kandydat Ill r. c. k. Seminaryuim 


nauczycielskiego poszukuje lekcyj do 
uczniów szkół ludowych. Zgłoszenia pod: 
G. R. poste restante Kraków. 4745 2 4 


pa Realność 


thejmująca dom, stodołę i t. d., oraz parcelę 
budowlaną 114 morga w Łobzowie 1. 49, jest 
do sprzedania. Wiadomość: Michał Tomsa, Prą- 
drik Biały 80 (poczta Prądnik Czerwony). 
4760 2 10 


n 
o 


Winogrona kuracyjne 


wielkie, słodkie, najszlachotniejszy gatunek de- 
serowy, co dzień świeżo rwanc, 5 kg. opłatnie 
— L Altneu, Versecz 8, Poł. Wegry. 
1541 7 10 


K 245. 


Schichte ekstrakt do praniu 


nazywa sie 


„Podtwałą tospodyń” 


Najlepszy proszek mydlany 
do namaczania bielzny!! 


000 


Wszędzie, do nabycia. 


Jerzy Schicht, T. A. 


Uście n. Ł. (Aussig a. E.) Czechy, 
2288 4 5 


parę koni karych 16—17 miary, mło- 
dych, do pojazdu. Zgłoszenia adresować: 


Chodorowski 
733825 


poste restante Kraków. 
4 


Piątek 4 Września 1908. 


Warsztat kowalski 


nadający się na każdy inny warsztat 
do „wynajęcia od 1 października. Pół. 
wsie Zwierzyniec l. 29. aTivw1 4 


Pokój 
m całodziennem utrzymaniem do najecia 


zaraz, Ul. św. Tomasza 31, IL p. 
4792 1 3 


Pianino 
i fisharmonia jest do sprzedania. TP 
3, parter, na prawo. 4787 1: 


Do sprzedania na korzystnych vč- 
runkach z 


interes handlowy. 
Potrzebny wkład około 15.000 koron. 
Zgłoszenia i. W. „m restante Kra- 
ków. 4771 1 3 


dY Wigctaw 


adwokat w Nowym Sączu 
poszukuje 479415 
rutynowanego koncypienia. 


Poszukuję praktykanta - 
A lepszego domu do handlu korzennego 


i win od 1 września. Zgłoszenia: Jozef 
Aieksandrowicz w Jordanowie. 479113 


Przyjme dwóch -uczniów 
szkół średnich z domu inteligentnego, 


opieka troskliwa, wikt dobry. UL. Duna- 
jewskiego 5, parter, na lewo. 4559 3 8 


; aem 
Legitymacye 
polskiego szlachectwa ułatwia N. W, 
poste restante Kraków. ` 4272 4 50 


Studenci! 
znujdą pomieszczenie, dostatni zdrowy 
wikt, troskliwą opiekę i dozór w naukach 
przy ul, Krowuderskiej L. 47, I p. Ceny 
umiarkowane. — Zgłoszenia piśmienne 
iub ustne przyjmuje T. Przeorski tamże. 

4358 8 8 


Do sprzedania 
fortepian krótki, garnitur mebli i rower, 
Wiadom. w litografii Wolska 2. 461155 

(izrael.) poszukuje zajęcia 


F reblanka w domu  inteligeninym. 


Zgłoszenia pod „Frebłanka”* posto re- 
stante Kraków. E 4638 


Kierownik gorzelni 


dubłańczyk, z bardzo dobremi świadectwami 
i długoletnią praktyką poszukuje posady na 
ordynaryę lub kawalerską, Zgłoszenia pod .,Go: 
rzelnik* do Admin, „N. Reformy", 1735 


Ucznia do praktyki 


poszukuje do działa fotografii reprodn- 
kcyjnej Zakład repr. art „Zorza“, w 
Krakowie, krzyża 7 4736 2 2 


jiao MĘŻCZYZ 


są eleganckie, z dobrego materyatu, sta- 
rannie zrobione suknie, które Sz. Pano- 
wie mogą nabyć, zamawiając je tylko 


w wzorowej pracowni 


K. ŚLIZOWSKIEGO 


krawca 4672 4 T 
przy uł. Fłoryańskiej 1. 3, w Krakowie, 
po cenach bardzo umiarkowanych 


Do sprzedania 


maszyna parowa o sile 30 koni wraz 
z wszelkiemi przyborami, w bardzo do- 
brym stanie utrzymana, do ustawienia 
w każdem miejscu bez rządowej konce- 
syi. Bliższa wiadomość u firmy Ignacy 
Rajal i Syn, Kraków. 4013 15 15 


Konkurs. 


Urząd miejski w Zatorze poszukuje 
majstra do fabryki wyrobów cemen- 
towych, dokładnie wykształconego w 
różnych gatunkach wyrobów. 

Zgłaszać się należy do Urzędu miej- 
skiego w godzinach urzędowych w ter- 
minie do 45 września b. r., gdzie 
bWższe warunki podane zostaną. 

Zator, dnia 28 sierpuia 1908. 


Burmistrz 
Dr J. Tarchalski. 


4641 2 3 


L. 1753 


Najpewniejsza i najtańsza 


Trucizna fosforowa 


NISZY POLI 


5 klg. opłatnie kor. 5'20 wystarcza 
na 8—10 morgów. — Wysyła 


Jan Michnik 


'droguerya w Bochni. 
50 klg. 40 K. 4426 
Rzydca drukarni Ia IL Górski, 


